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LWÓW d 28 kwietnia. 

(W sprawie koronacji cara — Koło polskie 
obradowało nad sprawą szląską — Sprawa pisma 
rnskiego w trybunale państwowym, — Bieżące spra- 
wy przedlitawskie.) 


Obiegała pogłoska, a jak się zdają bard ou: 
zasadniona, że podróż brata carskiego, w. ks. 
Włodzimierza do Wiednia, Rzymu i w końcu do 
Wiesbadenu, miała na celu uprosić te dwory, 
aby wysłały swoich reprezentantów na korona- 
cję carską. Rozsiewano już nawet wieść, że au- 
Stujacki i niemiecki następca tronu udadzą się 
de Moskwy na tę uroczystość. Wieść tę podnosi 
Pester Lloyd, i oto w jaki wyborny sposób o- 
świadcza się przeciw wysyłaniu rzeczonych ną- 
stępców tronu do caratu: 

„Że Moskwie, a właściwie jej carowi zale- 
żeć może na tem, aby na koronacji pojawili się 
książęta innego kalibru niż ci co dźwigają na 
swych głowach korony Czarnogóry, Bułgarji i 
innych peuplades soumises a la Bussie (ludków 
podległych Moskwie) — jest to rzeczą zrozumia- 
łą. Korzyść, jaka ztąd wypłynie dla powagi car- 
skiej, bije jasno w oczy. Moskiewskiemu ludowi 
łatwo bowiem będzie można wtedy wpoić prze- 
konanie, że Moskwa stoi ciągle na domisnjącem 
stanowisku w Europie, skero zagraniczni ksią- 
żęta biegną na wyścigi, aby złożyć hołd bia- 
łemu carowi. Wprawdzie wykształceni Moskale 
nie są już tak naiwni, aby w ten humbug car- 
ski uwierzyli; ale „mażyki,* prosty ludek, gotów 
wziąć to za dobrą monetę i uwierzyć naprawdę, 
iż Moskwa coś jeszcze znaczy, skoro taki np. 
niemiecki następca tronu jedzie na koronację 
carską. 

. „Ale zupełnie inaczej ta sprawa wygląda, 
jeżeli patrzeć na nią będziemy nie ze stanowi- 
ska interesów doma carskiego. Wtedy bowiem — 
pomijając już nawet polityczną stronę sprawy — 
stani- przedewszystkiem przed oczami kwestja 
osobistego bezpieczeństwa. W całaj Moskwie i 
w całej Europie panuje przekonanie, że korona- 
cja carska nie obejdzie się bez jakiegoś takiego 
senzacyjrego wypźdkn, których carat w ostatnich 
czasach sporo nam dostarczał. Czy nihiliści ma- 
ją zamiar wszystkich uczestników tej uroczysto- 
ści wyrzucić w powietrze, czy też — jak to te- 
raz obiega podobno w caracie wieść — noszą 
się z myślą spuścić się bałonem na to grono dy- 
styngowanych osób, i zrobić wśród nich porzą- 
dne spustoszenie, to jeszcze nie wiadomo, W ka- 
żdym razie to pewna, że nihiliści skorzystają z 
koronacji, aby carskiemu domowi trwałą zosta- 
wić po sobie pamiątkę. A wobec tego jest rze- 
czą oczywista. że towarzyszenie carowi w jego 
wjeździe do Kremlu będzie jednem z najbardziej 
ryzykownych przedsięwzięć. W r. 1356, za ko- 
ronacji Aleksandra IÍ., panowało w sferach dy- 
plomatycznych pewne niezadowolenie z tego po- 
weda, że podczas gdy orszak wysłanego przez 
Francję posła na koronację stał tuż koło cara 1 
carycy, tymczasem angielski poseł z orszakiem 
musiał za grube pieniądze, jak zwykły Śmiertel- 
nik. kupić sobie miejsce na trybunach. O mało 
co lepiej traktowane było wtedy poselstwo au- 
strjackie; umieszczono je gdzieś na szarym koń- 
cu, co mocno zmartwiło książąt Pawła i Walen- 
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tego Esterhazych, hr. Juliusza Apponyego, hr. 
Emeryka Szechenyego itd. Tak było w r. 1856. 
Teraz jednak pewnie żaden z cudzoziemskich go- 
ści nie będzie się ubiegał o zaszczyt stania tuż 
przy carze, a nasz ambasador, hr. Wolkenstein, 
jakkolwiek niezawodnie jest odważnym człowie- 
kiem, nie będzie przecież uskarzał się na to, je- 
żeli go postawią jak najdalej od pełnego sławy 
cara moskiewskiego, Aleksandra III. i 

„Wzgląd ten nabiera jednak jeszcze wie- 
kszej wagi, gdy idzie o latorośl panującego do- 
mu, np. o niemieckiego następcę ironu. Prawie 
niepodobna przypuścić, żeby opinia publiczna w 
Niemczech zezwoliła na to, aby przyszły monar- 
cha Niemiec jeździł do Petersburga dla spełnie- 
nia funkcji asystenta. Istnieje wprawdzie prece- 
dens. do którego Moskwa może się odwołać. W 
r. 1856 dzisiejszy cesarz niemiecki, a ówczesny 
następca tronu, asystował przy koronacji Ale- 
ksandra II. Ale między tem, co było wtedy, a 
tem co jest dzisiaj, jest taka różnica, jak mię- 
dzy niebem a ziemią, Wtenczas w Petersburgu 
dwór pruski uważano tak, jak dzisisj uważają 
np. wirtembergski. 

„Cari Mikołaj publicznie podczas obiadu w 
nieprzyzwoity sposób żartował sobie z króla 
pruskiego, że nie potrafił w r. 1848 kartaczami 
rozpędzić ludu berlińskiego. Za to dzisiaj patrzą 
w Berlinie na Petersburg z równem lakceważe- 
niem. Ale pomijając to — jasnem jest przecie, 
że nikt bez wyrsżnego narażenia swego życia 
nie może brać udziału w carskiej koronacji. Ma- 
jąż więc Niemcy pozwolić, aby ich przyszły mo- 
narcha wystawiał się na niebezpieczeństwo dla 
tego, aby zrobić przyjemność carowi wszystkich 
Moskali? I mieliby na to pozwolić dzisiaj, dzi- 
siaj, kiedy każdy Niemiec jest przekonany, że 
godzina obrachunku z Moskwą lada chwila wy- 
bije? — Naprawdę, żanadto wydaje się to nie- 
prawdopodobnem, aby warto było nad tem się 
zastanawiać. Dla cara moskiewskiego dość bę- 
dzie, jeżeli asystować mu przy koronacji będą 
jakieś książątka tekińskie lub turkomańskie. 
Zresztą będzie miał on trzech wschodnich kró'i- 
ków — Serbii, Rumunii i Grecji — nie liczące 
nawet książąt Bułgarji i Czarnogóry. Będzie to 
zatem orszak zupełnie odpowiadający stanowi- 
skn i znaczeniu, jakie ma dzisiejsza Moskwa. I 
tęgo dla nig dosyć, a wszystko co byłoby po- 
nad to, byłoby zbytecznem i ze szkodą dla 
innych.“ 

Tyle Pester Lloyd. A z tej enuncjacji dzien- 
nika, inspirowanego przez austrjackie ministe- 
rjam spraw zagranicznych, wypływa jasno jak 
na dłoni, że nietylko arcyksiążę Rudolf nie po- 
jedzie na koronację carską, ale że w ogóle nikt 
z rodziay Habsburgów nie zrobi carowi zaszczy- 
tu obecnością swoją. 


* * 


Wczorajsze telegraficzne doniesienie. nasze- 
go korespondenta wiedeńskiego, że na Środowem 
posiedzeniu Koła polskiego odrcczono sprawę 
szlązką, mimo że stała na porządku dziennym. 
okazuje się mylnem. I owszem, p. ks. Chełmecki 
wytoczył tę sprawę i wniósł, aby języki czeski 
i polski były na Szlązku w sądzie i urzędzie u- 
znanemi za równouprawnione z językiem niemie- 
ckim. Koło wydelegowało p. Grocholskiego i ks. 
Czartoryskiego, aby w tej sprawie z rządem 
traktowali i Kołu sprawę zdali. 

skarga zarządn Narodnego Domu o pismo 
ruskie już została załatwioną w trybunale pań- 
stwowym. Rzecz się ma jak następuje. Namie- 
stnictwo lwowskie wezwało intymatem ruskim, 
ale łacińskiemi czcionkami i polską pisownią na- 
pisanym, Ów zarząd do wykazania wysokości 


fundacji na cele literackie. Zarząd Narodnego 


Domu odłożył to wezwanie i zażądał napisania 
go cyryliką, Namiestnictwo odmówiło, a w dro- 
ze rekursu odmówiło i ministerjum. 

Głównie chodziło o postanowienie rozporzą- 
dzenia z d. 10. kwietnia 1861, według którego 
wszystkie władze w Galicji są obowiązane, przyj- 
mować podania cyryliką spisane, władzom zaś 
dozwolone jest, przy sporządzaniu rezolucyj itp. 
dla partyj, używać także cyryliki. Namiestnictwo 
i ministerjam wywodzą z wyraza „dozwolone 
jest* (ist gestattet), że władze mogą, ale nie 
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muszą użyrysć cyryliki. Natomiast rzecznik Na- 
rodnego Domu adwóka. Dobrjański, wytacza ar- 
tykuł 19. konstytucji, i z nieg. wykazuje, że już 
władze miemają tu swobody wyboru, alhowiem 
pod językiem należy rozumieć także właściwe 
temuż znaki pisemne, że zatem przez sporządza- 
nie urzędowych rezolucyj it. p. pismem  łaciń- 
skiem i pisownią polską aaruszonem zostaje pra- 
wo strzeżenia narodowości ruskiej i języka w 
urzędzie. Rzecznik Narodnego Domu powołuje się 
na powszechnie we wschodniej Galicji praktyko- 
wany zwyczaj sporządzania pnblikacyj urzędo- 
wych cyryliką, — jedynie namiesinietwo lwow- 
skie, i to dopiero nowszemi czasy i tylko w re- 
zolucjach do partyj ruskich, robi wyjątek. I pod- 
nosi, że skoro równouprawnienie języków orze- 
czonem zostało, więc też władze są obowiązane, 
w znoszeniu się z partjami ruskiemi używać zna- 
ków pisemnych, właściwych temu językowi. 

Wyraża też dr. Dobrjański ubolewanie, że 
odpowiedź ministerstwa nosi podpis uaczelnika 
rządu, który sobie pojednanie wziął za zadanie. 
Obstawanie zaś Rusinów przy tej formalności 
tem uzasadnia, iż pewien członek stronnictwa, 
dzierzącego obecnie ster rządów, wypowiedział 
niedawno temu w Radzie państwa, że język ru- 
ski jest tylko odłamem polskiego i ma się tak 
do polskiego jak plattdeutsch do hoehdentsch — 
więc dla ziszczenia tego powiedzenia, chcą ust- 
nąć wszelkie przeszkody, a do tych należą mia- 
nowicie ruskie znaki pisemne, które mają cha- 
rakter całkiem inny niż polskie; z tego powo- 
du Rusini stoją tak twardo przy swoim tysiąc- 
letnim alfabecie. 


Taki dosłownie według Nowej Pressy jest 
wywód sprawy, którą wytoczono d. 25. bm. na 
posiedzeniu trybunał państwowego. Trybnnał 
ten niema prawa wydawania formalnych wyro- 
ków, i tylko orzeka. Orzeczenie to brzmi we- 
dłag N. Pressy jak następuje: „Postępkiem na- 
miestnictwa i potwierdzającą go decyzją mini- 
sterstwa zostało zagwarantowane artykułam 19. 
konstytucji prawo strzeżenia i pielęgnowania na- 
rodowości i języka naruszonem.* — Mo: 
tywa są następujące: Prawo strzeżenia i pielę- 
gnowania narodowości i języka zawiera oraz 
prawo używania pisma narodowego ; faktem zaś 
niezaprzeczonym jest. że Rosini posiadają pismo 
narodowe. Rozporządzeniem z d. 10. kwietnia 
185. dozwolone zostało -partjom, w swoich po- 
daniach do władz używać pisma ruskiego, jako 
też władzy pozostawiono do woli, wydawać re- 
zolucje tem pismem. Zarazem też  polecono 
władzom przyswojenie sebie rychło o ile można 
wiadomości pisma ruskiego. Wyrażona tu ten- 
dencja, postawienia języka ruskiego w urzędzie 
na równi z innemi językami, została artykułem 
19. konstytucji, następnie wydanej, w ustawę 
zamieniona, i zostało w nim orzeczone bezwa- 
runkowe równouprawnienie języka ruskiego w 
urzędzie. Należy przeto każde późniejsze, wstrzą- 
sajace tem równouprawnieniem rozporządzenie u- 
znać za przeciwne prawu. 

Nowa Presse nie podaje nie o przebiegu gło- 
sowania w trybunale nad tą sprawą. Z czeskiej 
Politiki jednak wiemy, że była równość głosów 
pro i contra, a rozstrzygnął głos prezesa — więc 
dr. Ungra, któremu zapewne podobała się wy- 
cieczka dr. Dobrjańskiego przeciw Taaffemu. W 
całej tej sprawie najciekawszem jest to, że pisma 
ruskiego wcale nie ma, a tysiącletni al- 
fabet ruski, o którym mówi dr. Dobrjański, wca- 
le nie istnieje w piśmie. A już zgoła niedorze- 
cznością jest, przynajmaiej teraz, prawić o pisa- 
nia cyryliką. Rusini używają pisma tego same- 
go, które Moszale u siebie zaprowadzili, — cy- 
rylika, owym „tysiącletnim alfabetem", pisać dziś 
niepodobna. tak jak runami lub gotykiem w nie- 
mieckiem. Dr Dobrjański poprostu zmyśla, jako- 
by ta pisana grażdznka miała cechę całkiem in- 
ną niż pismo polskie. Ma ona najzupełniej cechę 
pisma polskiego i w ogóle łacińskiego. Nadto 
Rusini, niezawodnie prawdziwi, na Ukrainie. uj- 
rzeli się zmuszonymi, przybrać sobie litery 
wręcz łacińskie czyli polskie, jak g ij, a w o- 
góle z „tysiącletniego alfabetu ruskiego“ mnó 
stwo liter wyrzucili. 

Zaznaczamy, że Rusinów nie można zmuszać 
do używania pisma łacińskiego z pisowną polską 
czy jaką inną — ale swoją drogą motywa orze- 


czenia trybunała państwowego podlegają wielom 
zarzutom esencjonalnym. 
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Według nadeszłych dzisiaj doniesień wie: 
deńskich o załatwieniu sprawy kongrnalnej i 
szkolnej na tej jeszcze sesji Rady państwa, mo- 
wy już zgoła nie ma. Od dzisiaj mają się Co- 
dziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel, odbywać 
posiedzenia Izby posłów. 

Dla agitowania przeciw postępowcom sty- 
ryjskim (Walterskirchenowi, Wurmbrandowi, Po- 
schowi) postanowili ceniraliści zaagitować w po- 
łndniowej Styrji, i w maju ma się w Marivorzn 
zebrać wiec celem założenia „Deutscher Verein* 
dla dolnej Styrji i zaprotestowania przeciw równou- 
prawnieniu języka słowieńskiego w szkole, są- 
dzie i urzędzie. Tymczasem wspomniane powy- 
żej orzeczenie trybunału państwowego, tępo 
przeciw Taaffemu wymierzone, stanie się dla 
Słowieńców ostrą bronią przeciw teutonom. Do 
kwestji słowieńskiej da się bowiem bez żadnych 
zgoła objekcyj zastosować w całej pełni. 

, Kwestja wyboru posła w Hernals, pod Wie- 
dniem, jak już wczoraj podnieśliśmy, ciekawe 
przechodzi okresy. Świeży fakt jest następujący. 
Zwołano wyborców do sal „Kiterleins Ćasino u 
Przewodniczący, burmistrz Klterleiu zawiadamia 
zebranych, że przybył dr. Kopp i przemówi do 
zebrania. Powstał okropny huk: „Dr. Kopp nie 
jest tu wyborcą, my nie potrzebujemy żadnych 
mentorów !“ Isni wołają: „Niech dr. Kopp 
mówi!“ 

Przewodniczący poddaje sprawę pod głoso- 
wanie — większością dwóch trzecich dopuszczo- 
no dr. Koppa do głosu. Ale powstaje jakiś dr. 
Griinwald: „Z całym respektem dla dr. Koppa, 
muszę oświadczyć, że byłoby to dla nas wybor- 
ców z Hernals i Währing opieką poniżającą.* 
Przewodniczący powołuje się na wynik  głoso- 
wania. Wtedy powstał dr. Kopp i oświadczył, że 
jest obowiązanym za dopuszczenie do głosu, że 
jednak wobec takiej opozycji nigdy mu przez 
myśl przejść nie może, aby głos zabierał. I bez 
oklasków usunął się jeden z hersztów centraliz- 
mn. łodnem też uwagi jest, że ów zapalony 
teuton, kandydat do poselstwa, o którym wezo- 
raj wspominaliśmy, dr. Rodler, na tem zebraniu 
przemawiał — za „mirem ludów Austrji.“ 
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Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Stanisławów d. 27. kwietnia. 


Wczoraj o godzinie 5. popołndniu wybuchł 
ogień w tutejszym kościele rz. kat, i trwał przez 
całą noc następną. Ogień powstał przez nieo- 
strożność robotników blacharskich, którzy pra- 
cując około restauracji kopuły, „i, ky ognisko 
potrzebne do lutowania, od którego się też ua- 
samprzód deski, a następnie całe belkowanie za- 
jęło- Silaemu tylko sklepieniu kościoła zawdzię- 
czyć należy, że ogień nie dostał się do wnętrza, 
które tym sposobem mie doznało żadnej szkody. 
Szczęściem także nie było wiatru, bo w przeci- 
wnym razie byłby się ogień rzucił niezawodnie 
i na sąsiednie domy. Miejscowa straż ogniowa 
przybyła w pierwszej chwili, lecz dla braku od- 
powiednich narzędzi i dostatecznej ilości wody 
ograniczała swą czynność na zlokalizowaniu o- 
gnia i niedopuszczeniu go do wnętrza kościoła. 
Wiadomo bowiem, że kościół nasz — fundacją 
Potockich — jest stosunkowo bardzo bogaty, 
zawiera wiele pamiątek historycznych — 0 oca- 
łenie więc tychże najwięcej chodziło. Spłonęła 
tylko główna kopuła i runęła do wnętrza, i zni- 
szczone zostało belkowanie. Dach, pokryty że- 
lazną blachą, zesunął się zupełnie na sklepienie. 
Szkodę obliczają na kilkanaście tysięcy. Kościół 
był asekurowany. 


bte 


Wiedeń d. 26. kwietnia. 


(>) Dnia dzisiejszego odbyło się przewidy- 
wane już od kilku dni wspólne posiedzenie obu 
delegacyj w sprawie kredytu na przytłumienie 
powstania w Hercegowinie i Krywoszy. Wiado- 
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Rrzedpłatę I ogloszenia przyjmuję: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.3 
plao Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżn przyjmuje wyłącznie dla „Gez. Narod.“ 
EAN pans Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 

BE w Wiedn'u, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasze. A, Oppelik Stadt, Stabonbastei 2. 
M. Dukes. I. Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Beilersthtte Nr. 2., Henr. Achallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłeszeń, G. L, Daube et Cmp. Well- 
zeile 12., Manrycy Stern, Wollzeile 22. w Hamburga 
p. Hasseustein et Vogler. Rajcnmax et Frendlar, w 

arszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowio. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. od 
3 p objętości jednogo wierszu drobnym drukiem 

eklamy w rub l Pó 
30 ct. od LAK o ryce „Nadesłane 
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mo, że węgierska delegacja odcięła z zażądane- 
go przez ministerstwo w kwocie 23,733.000 złr. 
kredytu sumę 2,033.000 złr. Ponieważ w tym 
względzie zapomocą tak zwanych nuncjów nie 
mogło przyjść do porozumienia, rzecz musiała 
być rozstrzygnięta na wspólnem głosowaniu. 

Zjawiło się na tem posiedzeniu tak z wę 
gierskiej jakoteż z austrjackiej czyli przedlitaw- 
skiej strony po 53, a więc razem 106 delegatów. 
Z uwagi, że prezydenci nie głosowali, było gło- 
sujących właściwie tylko 104, a zatem wynosiła 
absolutna większość 53 głosów. Węgrzy głoso- 
wali prawie wszyscy za niższą sumą 21,700.000 
złr., tj. za odpisaniem 2,033.000 złr., bo z obe- 
enych tylko jeden hr. Szecsau oświadczył się za 
wyższą sumą, a inni, co podzielali jego zdanie, 
jak np. były minister spraw zagranicznych, hr. 
Julinsz Andrassy, nie przybyli na posiedzenie. 
Ciekawą jest rzeczą, że znajdujący się w wę- 
gierskiej delegacji Chorwaci, tudzież serbski pa- 
trjarcha Angyelies, głosowali z Węgrami. W de- 
legacji przedlitawskiej oświadczyło się 44 gło- 
sów za sumą wyższy, przeciwnych było tylko 8, 
członków połączonej lewicy Izby posłów. Umniej- 
szenie żądanego kedytu o 2,083.000 złr. utrzy- 
mało się zatem 59 głosami przeciw 45. 

Więcej jednak niż ta suma zajmowała dzi- 
siaj koła polityczne kwestja, jakie powody mo- 
gły Węgrów skłonić do sprzeciwienia się rzą- 
dowi. Nie rozwiązuje jej rozszerzana nawet po 
dziennikach od kilku dni wiadomość, że już na 
Radzie ministrów węgierscy członkowie gabine- 
tu byli za ograniezeniem kredytu. Następne za- 
chowanie się węgierskiej delegacji miało być tyl- 
ko dalszym ciągiem tej opozycji, i niejako po- 
parciem, użyczonem węgierskim ministrom przez 
reprezentację. 

Ta pogłoska wydawała się prawdopodo- 
bną, gdyż zauważano, że węgierscy członkowie 
rządu bardzo słabo bronili oficjalnych pozycyj. 
Jednak to wszystko jeszcze nie tłumaczy dosta 
tecznie zajętej przez Węgrów postawy. Prosta 
oszczędność nie mogła być jej powodem, raz, że 
nie byłaby ona zbyt wielką wobec wysokości ło- 
żonych w całości ną okupację wydatków, a po- 
wtóre, że byłaby tylko pozorną, bo zawotowany 
kredyt w żadnym razie nie wystarczy, a prędzej 
czy później przyzwolenie daleko wyższych sum 
stanie się nieuniknionem. Musiały, tak się do- 
myślają, decydować tutaj głębsze polityczne po- 
wody: 

Zasługują w tej mierze na uwagę wskazów- 
ki, które napotykać było można w ostatnim cza- 
sie po dziennikach węgierskich, jakeby się po 
tamtej stronie Litawy obawiano, że z Bośnii i 
Hercegowiny wytworzy się powoli nowe Pogra- 
nicze wojskowe, jako niebezpieczne dla konsty- 
tucji zarzewie militaryzmn i absolutyzmu. Spo- 
strzeżone z niemałem przerażeniem, że myśl po- 
dobna nie byłaby wstrętna słowianom. Dlatego 
poczęto wszelkiemi siłami powstawać przeciw 
takiej możliwości, a skąpienie kredytu ma być 
wynikiem tej niechęci. 

Idąc za tą myślą, mieli przyjść nawet poli- 
tycy węgierscy do przekonania, iżby lepiej było 
dla Austrji, wycofać się pod jakim zręcznym po- 
zorem z Bośnii i Hercegowiny. . 

Trudna zaiste do uwierzenia! Byłoby to zu- 
pełnem porzuceniem polityki Andrassego i roz- 
poczętej przez niego, głównie przeciw Moskwie 
skierowanej akcji Prawda, że akcja ta, może 
dotrze pomyślana, jednak nieszczęśliwie i na 
mylnych przeprowadzoną została zasadach. Za- 
miast zatknąć pomięlzy ludami, wyzwolonemi 
z pod jarzma, tureckiego sztandar swobody i po- 
krzepić uczucie narodowe, uraczono ie biurokra- 
tyzmem, którego dobrodziejstwa nie zdołały po- 
JąĆ. Jednak zwrot w dotychczasowej polityce, 
niezręcznie wykonany, mógłby wypaść na nie- 
korzyść nietylko Austrji, ale w ogóle sprawy 
cywilizacji i wolności, gdyby na nowo miał o- 
tworzyć pole machinacjom mocarstw, co już od- 
dawna na półwyspie Bałkańskim szerzyły Swój 
wpływ ze szkodą reszty Earopy. Spodziewać się, 
że zmysł polityczny Węgrów nie pozwoli im w 
tym kierunkn wpływać na sfery rządowe- 

Zresztą nikt nie wierzy w prawdziwość za- 
pewnień o zupełnym upadku powstania. Ogłasza- 
ne od czasu do ezasu bialetyny z placu boju, 
dają często pessymistycznym zapatrywaniom 
poparcie. 
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Rozmaitości paryzkie. 


Wykład. W. Gasziowia 0 „Ankellim* Słowackiego 
ztowt? Wspominałem już nie- 
raz o jego pracach literackich 


, które MA 
celu obznajamianie cudzoziemcć ite- 


6w z płodami 
ratury polskiej, a szczególnie] wieszczów, którzy 
orlim lotem najwyżej Się A a 
ją najczystszy ideał miłości ojczyzny: af wo 
P. Gasztowt, syn emigranta, led 
Francji, można powiedzieć , od 
ści, umiłował wszystko co pols 
wyżej wskazanym celu. Będąc 
Batiniolskiej, zaczął śledzić ducha n 
tów. Przypominam sobie — jak ml 
politowaniem nad swą zuchwałością, kió 
uczniem szkoły, poważył się tłumaczyć DIEKT rp 
poezje Słowackiego na język francuski. To opo” 
wiadanie zupełnie inne uczucie wywołało W apel 
duszy; pomyślałem sobie: daj nam Boże więce, 
takich zuehwałców, którzy pracując mozolnie I 
wytrwale, dochodzą do pewnej doskonałości. Isto- 
tnie p. Gasztowt zyskał sobie pewną powagę W 
literaturze francuzkiej i ozdobiony został palmą 
akademicką, profesorowie retoryki podają jako 
wzór stylu jego ustępy tłumaczone z „Pana Ta- 
sza*, szezególniej grę Jankla. Obecnie zaj- 
%uje katedrę profesora w kolegium Chaptal, je- 
dnem z najpierwszych, możemy sobie wyobrazić, 
ze młodzież francuzka pozna wartość i znacze 
nie literatury naszej. Niezmordowany i umieją- 
cy pracować, mimo uciążliwych zajęć profesor- 
Bkich, anajduje dość czasu na dawanie lekcyj 


Kto jest Gas 
wzbili, bo przedstawia- 


jerwszej młodo- 
uczniem szkoły 
aszych ` poe- 
opow. adał z 


d 
ał 
oł 


pO 


w szkole Batiniolskiej i w hotelu Lambert, gdzie 
się kształcą córki emigrantów, pod kierunkiem 
pp. Działyńskiej i Zamojskiej. Dedajmy do tego 
mnóstwo lekcyj prywatnych, stosunki z uczony- 
mi czeskimi, przekład bardzo trudny na fran- 
cuzki język „Pana Tadensza,* który się już zbli- 
ża ku końcowi, przekłady licznych ustępów poe- 
zji czeskiej i wiele innych prae literackich, a 
będziemy mieli jakie takie pojęcie © ruchliwości 
1 ustawicznej, a czynnej pracy jego. 
Dowiadujemy się, że przygotowuje gra- 


matykę po francuzku i treściwą historję Polski. | li 


Wysoko też cenimy tak poczeiwe zabiegi i nie 
wątpimy, że i w kraju tak skromne, a w swym 
rodzaju tak pożyteczne prace, znajdą uznanie 
dlatego można się spodziewać, że czytelnicy Gas 
zety od. za złe nie wezmą, że ośmieliłem się 
podać krótki rys prac naszego prelegenta, cho- 
ciaż z drugiej strony przewiduję, że muie spotka 
bura, iż przekroczyłew progi nieszukaj cej. roz- 
głosu skromności. Niech i tak będzie, bo mam 
przekonanie, że pełnię sumienny obowiązek spra- 
wozdawcy, Wszak šraj ma prawo znać swych: 
uczciwych pracowników, 

Jeszcze wypada dodać chwalebne usiłową. 
nia i zabiegi, aby zgromadzić i zjednoczyć dzie- 
oi polskie, zrodzone na obcej ziemi, tak, aby 
wspólnemi siłami można było pracować nad pod- 
niesieniem wielkiej idei, jaką jest miłość ojczy. 
zny! a nadto obudzenie poszanowania dla naszej 
narodowości. Jako jednę z dróg prowadzącycji 
do tego cela, wybrało Towarzystwo dawnych u- 


czniów szkoły Batiniolskiej, badanie ducha naszej 
literatury, & szczególniej wieszczów narodowych, 
w tym celu bywają urządzane konferencje i ro- 
czniee. Jednę z nich, na cześć Słowackiego, ob- 
chodzono w dniu 20. b. m. przy ulicy Clichy, 


Z powodu tego obehodu p. Wacław łasztowt 
miał wykład o „Anhellim*. 

Przewodniczył p. Cyprjan Norwid. W wypo- 
wiedzianej a raczej odczytanej mowie zauważy- 
liśmy położony nacisk na pożytek pracy zbioro- 
wej i na stosunek Mickiewicza do Słowackiego: 
że w istocie między nimi nieporozumienia nie 
było. Właściwość stylu i słaby głos mowcy, nie 
pozwoliły nam uchwycić wątku i związku myśli. 
Mowa się kończyła wyrażeniem: Gdy będziemy 
umieli poważnie prowadzić spory, wtedy się po- 

czymy. 

Następnie zabrał głos prelegent. Zwrócił u- 
wagę, że Tow. dawnych uczniów szkoły Bati- 
niolskiej należy się zaszczyt iniejatywy obchodu 
rocznicy, odczytał śliczny wiersz p. Asnyka, na- 
Pisany z powodu takiegoż obchodu w Krakowie. 
Wykład odbył się w języku francuzkim, aby i 
nieumiejący po polsku mogli korzystać. Prelsgent 
zwrócił uwagę, iż dla odgadnięcia ducha i my- 
śli w Anhellim wypada odpowiedzieć na pytania: 
kiedy? wjakich okolicznościach? i gdzie był na- 
pisany? Mowea oznacza czas około roku 1835, 
chwila to najstraszniejszego úcisku , despotyzmu i 
krwawej zemsty okrutnego cara Mikołaja, cały 
Kraj zamieniony został w jedno więiaśle, do 40 
tysięcy rodzin porwańo i przeniesiono na Sybe- 
rję, lub bezludne stepy caratu, tysiące dzieci bi 
darto z łona rodziny, aby je wyuczyć i wyksztat- 
cić na siepaczy własnych braci, nauki przestaży 
kwitnąć. « Pod kierunkiem Bibikowa i Szypowa 
postanowiono zdemorałizować młodzież szkolną, 
pobłażano zepsuciu, pod waruakiem „służalczej 
wierności caratowi. Po zawładnieniu ciałem, Zza- 
mierzono skazić. ducha religijnego -za pomocą ka- 
techizmu carskiego, gdzie podniesiono cześć dia 
cara, na równi ze ezcią należną Bogu, a szlaki 


wiodące na Sybir, zapełnione były ofiarami zem- 
sty caratu. Co się tam działo w owych czasach 
niewiedziano dokładnie z powodu braku komu- 
nikacji, nie było ani pamiętników Gillera, ani 
Rufina Piotrowskiego i innych. W więzieniach 
rozlegały się jęki męczenników, które zaledwie 
głuchem i rozdzierającem serce echem rozlegały 
się w duszy cierpiącego narodu. 

Na emigracji rozpoczęły się rozpaczliwe u- 
siłowania, wyprawy emisarjuszów, pociągające 
za sobą znów niepoliczone ofiary; zawiązanie 
komitetu demokratycznego pod kierunkiem Lele- 
wela, dalej Krępowieckiego i Gedebskiege. Za- 
wrzała walka, rozpoczęły się kłótnie i spory i 
powstały dwa obozy: optymistów i pessymistów, 
a do tych ostatnich należał Słowacki. Przyby- 
wszy z Londynu znalazł się w pośród wichrów 
i burzy walk politycznych, a patrząc na wszystko 
co się działo, zwątpił, aby istniejąca generacja 
była w stanie odbudować Polskę. Ar 

W owej epoce spiski w kraju między š 
dziełą prawie ią istniały, chociaż były usiłowa 


nia, jak tego dowodzi wypadek R R awięo 


stawia w poetycznej imaginacji, jakoby się działy 
w tej krainie wiecznych śniegów bolów i cier- 
pień. Kto jest ów Anhelli? Zwykle poeci wpro- 
wadzają na scenę swoje osobistości, nie tak jak 
są w rzeczywistości, ale jak ich duch poetyczny 
sobie wyobraża, że być powinny. 


Styl w Auhellim jest biblijny, a Szaman i 
Eilenai mają wiele podobieństwa do Wirgiliusza 
i Beatrycy Dantego. Anheili Słowackiego nie 
znalazł uznania, Mickiewicz go zganił, później 
dopiero zaczęto się nim zajmować i oceniać, jak 
na to zasługuje; jest aż cztery przekłady na ję- 


zki, cudzoziemcy widzieli w nim coś 
le mó Następnie prelegent odczytał 


i tepów ze. stosownemi objaśnieniami, jak 
a sł 5, gdy Szaman ukazał duszę Śnóllego 
rybakom, która tak śpiesznie biegła jak czło- 
wiek, co się spieszy, gdzie? ku ojczyźnie. 

Z roz. 7., gdy strażnie 
bndzić śpiące do pracy. Gdy się wszyscy obu. 
dzili i powstali z ziemi, znaleziono ja nego, któ: 
ry był umarł we śnie. — Kt on był ? zapytał 
Anhelli. Na to mu odpowiedział człowiek blady 


y i żołnierze przyszli 


i "ak lat 18, i bardzo wątpię, cig- pat ı 6 którego pytasz, był księ- 
wa DE aby się poprawił. zwrot E go zmałem, spowiadat żonę moją i dzieci 
wszystkich zaciekawił, aż nareszcie wymówione yżnie, 


muuta Miłkowskiego, zwróciło wszyst- 
o ae pełne życzliwości ku zatwardziałemą 
patrjocie - literatowi. Można sobie wyobrazić tak 
miłe wrażenie. Słowacki, powiada p. Głasztowi, 
z biblią i Dantem w ręku udał się do Szwajca- 
rji i osiadł w Genewie. Przed oczami miał Mont- 
Blanc, górę pokrytą śniegiem, która w jego o. 


, A gdy przyszła wojna, siadł na koń z krzy- 
żem w ręku i z bosemi negami; a gdy tył o- 
gień, przed szeregami stał, krzycząc: za ojczy- 
znę| za ojczyznę! Tu prelegent po oddaniu na- 
leżnej sprawiedliwości patrjotyzmowi duchowień- 
stwa polskiego, przypomniał rzewią okoliczność, 
serdeczny stosunek będącego dziś jeszcze na wy- 


czach streszczała Sybir, a ten zarazem przed- |gnaniu arcybiskupa Felińskiezo ze Słowackim, 
stawiał owo piekło Dauta, i dlatego wszystkie | przypomniał niedawno ogłoszony list czcigodne- 
cierpienia narodu w kraju i na emigracji przed- |go arcypasterza w Gasecie i innych dziennikach, 


Praga czeska d. 25. kwietnia. 


(><) Po dłuższym pobycie po za obrębem 
Pragi powróciwszy, obejmnję znowu zaszczytne 
stanowisko waszego korespondenta ze stolicy 
czeskiej 

Od ezasu mego ostatniego listu nie zmieni- 
ło się w życiu społecznem pragskiem nie, coby 
zasługiwało na wspomnienie ; dlatego też zaczy- 
nam od spraw bieżących. 

Podług najnowszych wiadomości niema wiel- 
kiej nadziei prędkiego zwołania sejmu czeskiego, 
jak to niektóre dzienniki wspominały. Snać nie 
chce sobie rząd psuć feryj letnich postępowa- 
niem większości centralistycznej a względnie 
wybrykami tejże w sejmie czeskim. I rzeczy- 
wiście nis warto się gniewać na nich, hr. 
Tasfe słusznia więc postępuje, że nie rozwiązu- 
je sejmu, bo jeżeli i nadal potrwa  dotychczaso- 
wa niezgoda między bemakami, to sejm a wzglę- 
dnie większość tegoż sama się zetrze, a naten- 
czas będzie można jeszcze korzystniej wziąć się 
do dzieła i skończyć powoli ale tem dobitniej 
raz rozpoczętą pracę zatamowania wybryków 
fakcyjnej opozycji. 

W synagogach pragskich odbywają się na- 
bożeństwa i składki na rzecz emigrantów mo- 
skiewskich wyznania żydowskiego. W tym celu 
utworzył się tu komitet, który wspólnie z „Al- 
liance israelite“ robi przygotowania, ażeby iść 
z pomocą swym współwyznawcom. Składki wpły- 
waja hojnie, bo żydów bogatych w Pradze jest 
wielu. Na czele listy subskrypcyjnej stoją „Sehul- 
verein* i „Deutscher Verein* z okazałemi suma- 
mi, bo oprócz p. Schmeykala, który jest katoli- 
kiem, wszyscy inni prowodyry partji niemieckiej 
w Pradze należą do plemienia żydowskiego, zkąd 
wacaićby można, że cała ludność narodowości 
niemieckiej w Pradze właściwie nie z Niemców 
lecz z żydów zniemczonych się składa. Kłam- 
stwem więc jest co renegat Bacher-Masoch w je- 
daem ze swych dzieł pisze, że większość naro- 
dowości pragskiej jest niemiecką. Można się o 
tem naocznie przekonać idąc po wiecach Pragi, 
niensłyszy się bowiem mowy niemieckiej, chyba 
na Grabenie przed kasynem albo kawiarnią fran- 
cuską. 

Wczorajszego dnia odbyło się głosowanie 
wyborców miasta Winogrady w celu złączenia 
tegoż z Pragą. Rezultat nie okazał się najlep- 
szym, bo na 1182 wyborców głosowało tylko 634 
za złączeniem się, inni albo wstrzymali się 
od głosowania albo weale na zebranie nie przy- 
szli. Z tego powodu odbędzie się dalsze głoso- 
wanie 1. maja i jest nadzieja, że dwie trzecie 
wjdorców — jak tego wymaga regulamin gmin- 
ny —- uzna potrzebę zlania się w jedno z mia- 
stem, jakiem jest Praga. Że wielu koryfeuszom 
złączenie to w Winogradach niepodoba się, to 
naturalne, albowiem panom tym odpadną rozma- 
ite beneficja a gospodarstwo baszów małomiej- 
skich bardzo by się uszezupliło. 

Żałuję mocno, że nie mogłem być obecnym 
na wieczorze „Słowackiego*, który Ognisko, pol- 
skie urządziło 1. kwietnia, jako też na „Świę: 
conem* w pierwszy dzień świąt Wielkiejnocy w 
lokalu także Ogniska; o ile jednakowoż z opo- 
wiadań słyszałem, obydwie te uroczystości naro- 
dowe powiodły się zupełnie, osobliwie jasny wy- 
kład p. Wojciekiego „O życiu Słowackiego" ja- 
ko też deklamacja „Ojca zadżunmionych*, wygło- 
szona przez Stanisława Potulickiego, przejęła 
nadzwyczaj licznie zebraną kolonię polską. 

Również i „Swięcone”* nasze polskie, na któ- 
rem obecne były osobistości wybitne narodowości 
czeskiej, osobliwie pp. Jelinek, dr. Chodousky i 
wielu innych, powiodło się wybornie, o czem 
świadczy fakt, że obeeni widząc się razem przy 
darze bożym i jaju święconem, po kilku słowach 
kapiana polskiego, płakali z radości jak dzieci. 

Życzyć więc należy Oguisku, żeby i nadal 
tym samym torem postępowało jak dotąd, za co 
rodacy jemu a względnie zarządowi i niestrndzo- 


nemu sekretarzowi Towarzystwa p. Towarnie- | p; 


kiemu wdzięczni być powinni. 


Międzynarodowa wystawa obrazów 


we Wiedniu. 
IX. 


Głównemu organowi wiedeńskiej niemiecko- 
centralistycznej prasy, N. fr. Presse nie podobał 
się nasz pierwszy list o międzynarodowej wy- 
stawie obrazów we Wiedniu, a głównie z powo- 
da, że w xim wyraziliśmy się z uznaniem o na- 
szych mistrzach pędzla, którzy o całe niebo prze- 
wyższają całą tutejszą artystyczną drużynę, nie 
wyjąwszy Makarta i Canona. Że to co o na- 
| C T OO OE PDC O. | 
i dodaje: poeta jakby przeczuł los swego przy- 
jaciela. 

Szkodliwość niezgód przedstawił prelegent z 
rozdz. 10. w postaciach grafa Skir, Skaraballii ks. 
Bonifata. Złożenie na cmentarzu ciał, zdjętych 
z krzyża, jest wygaśnięcie całego pokolenia e- 
migrecyjnego, jak się pokazuje z ostatnich słow 
rozdziału: „i przenosili je na dawne grobowisko 
wygnańców*. Jak poeta bolał nad niezgodami, 
przekonywa złorzeczenie, rzucone w roz. 12.: 
„Bądźcie potępieni kłótliwi ludzie”. 

Zajmujący był wykład nad roz. 17., gdzie 
poeta maluje swobodę ludów, a ruinę despotów. 
Głiy rycerz wzywa wszystkich, kto ma duszę, 
niech wstanie, wtedy Eloe, urodzona ze łzy Chry- 
stnsa, wylanej nad losem ludzkości na Golgocie, 
powstrzymuje rycerza, aby nie budził przezna- 
czonego na ofiarę, nawet na ofiarę serca. Więc 
poeta widział w emigracji tę ofiarę, która w na- 
szych dniach już gaśnie. Smutna myśl, dziwne 
przeczneie. 

W pojęciu Słowackiego, emigrant nie powi- 
nien tworzyć rodziny, aby w jej potomkach nie 
gasło poczucie polskie. Tu słusznie prelegent 
zwrócił uwagę, że wiele matek cudzoziemek prze- 
jęło się uczuciami polskiemi, że poeta nie prze- 
widział, iż szkoła Batiniolska ocali znaczną 
część potomstwa emigracyjnego, które się stanie 
pośrednikiem między cudzoziemcami, a krajem. 
Stopniowy rozwój Towarzystwa dawnych uczniów 
szkoły Batiniolskiej zapowiada pomyślny rozwój 
tych usiłowań. 

W końcu pan Gasztowt zadeklamował po 
francusku, swego przekładu i po polsku wiersz 
Słowackiego, który on zanucił dobijając do brze- 
gów Aleksandrji, w czasie swej podróży nA 
Wschód. 

, Piękna deklamacja, wypowiedziana z uczn- 
ciem, wywołała prawdziwy entuzjazm między 
słuchaczami, w liczbie których zauważyliśmy pa- 
nią Duchińską, pp. Józefostwo Głałęzowskich, 
p. Zyg. Miłkowskiego z orki która z wielkiem 
powodzeniem słucha kursów literackich w Sor- 
bonia. 

Paryż d. 24, kwietnia 1882. 

Zaklikowiak, 


szych malarzach napisaliśmy, jest prawdą, wy- 
starczy przypatrzyć się bliżej oddziałowi austrja- 
ckiemu wraz z anneksem węgierskim, który ja- 
ko całość nader ubogo się przedstawia. N. fr. 
Presse niepodoba się również, że wspomnieliśmy 
także nieco o koteryjności wiedeńskich malarzy. 
Tymczasem co do tego, to raczej zbyt łagodnie 
aniżeli surowo wyraziliśmy się, ponieważ nie innego 
jak ta koteryjność i małoduszna zawiść są przy- 
czyną, że nasi malarze tak słabo liczebnie są 
zastąpieni w oddziale austrjackim. Przytoczymy 
na dowód, jak nędznie obszedł się urządzający 
komitet z krakowskim malarzem p. Walerym 
Eliaszem. Ten artysta, który nie od dziś jest 
znanym — i z pewnością nie jednego bazgracza 
wiedeńskiego, mającego bohomazy swe na obe- 
cenej wystawie, przewyższa, nadesłał był jeszcze 
na początku marca trzy wcale piękne obrazy, 
pomiędzy temi obrazek kulturowy z Chełmskie- 
go, na wystawę. Komitet bez żadnej racji nie 
przyjął tych obrazów. Tak jak. p. Eliaszowi sta- 
ło się zapewne i innym naszym malarzom. Py- 
tamy więc, czy nie wyraziliśmy się zbyt łago- 
dnie, zowiąc podobne postępywanie koteryjnością? 
Zresztą wojuje N. fr. Presse, jak jest izj zwy- 
czajem, kłamstwem przeciw nam, w*ładając nam 
w usta słowa, których nie wurzekliśmy. Na to 
odpowiadamy milczeniem pogardy, gdyż taka od- 
powiedź wydaje nam się najwłaściwszą. . 

Przepraszamy za to małe zboczenie, a teraz 
do rzeczy. 

Skończyliśmy ostatni list Norwegią i szwe- 
cją. Pozestańmy więc przy północnych narodach. 
Najbliższą Szwecji jest Dania, która wcale po- 
każnie jest reprezentowaną. Oddział dnński za- 
wiera 50 obrazów, pomiędzy któremi znajduje 
się kilka wcale niepośledniej artystycznej war- 
tości. szczególnie w krajobrazach stoją Dańczy- 
cy wysoko. Gdyby w tym rodzaju oddział ich 
nie więcej nie posiadał jak „Noc księżycową* 
Rumpa, musielibyśmy dla tego jednego obra- 
zu wysoko postawić duńskie krajobrazowe malar- 
stwo. Obraz ten jest arcydziełem nie mającem 
nie sobie równego na całej wystawie. Nie wie- 
my co na nim bardziej podziwiać, czy cudowny 
ton kolorytu czy też mistrzowskie światło cie- 
nie. Obok Rumpa mają Duńczycy jednak i in- 
nych dobrych pejzażystów jak Wilhelm Ryhn, 
P. Chr. Skovgard, Augustyn Jerndorff, 
Gottfryd Christensen i Krystyn Zacho. 
Niemniej dobrze zastąpione jest malarstwo ro- 
dzajowe. Pierwszym tu jest Julinsz Exner. Ma 
on dwa obrazki. Jeden z nich nosi napis: „Prze- 
rwana drzemka poładniowa*, a przedstawia spią- 
cego w komorze chłopaka, którego po twarzy 
piórkiem łechce dziewczyna. Widzimy tu wzo- 
rowe wykończenie i dobrą charakterystykę osób. 
Zarzucilibyśmy tylko nieco pod względem kolo- 
rytu, który jest trochę mdły i nienaturalny. 

Lepszym jeszcze jest drugi obrazek tego sa- 
mego malarza „Dziewczyna w sieniach czytają- 
ca“, a to szczególnie pod względem prawdziwie 
misternego opracowania i wybornego oświetlenia. 
Na równi z Exnerem stoi Viggo Johansen. 
Ma on nawet lepszy od pierwszego koloryt a 
zato niedorówneje mu co do skończoności tech- 
nicznego wypracowania. Eryka Heningsena 
„Przed ekspedycją gazety“ jest obrazem pod 
względem rysnaku i charakterystyki osób bardzo 
udałym. Znakomitym humorystą, który się śmia- 
ło równać może z włoskim malarzem Giacomo 
Chirico lub z hiszpańskim malarzem Cabral y Be- 
jarano, jest Krystyn Zahrmann. Nie duży jego 
obraz „Z czasów upadku Rzymu* pełen jest 
drastycznego humoru, ślicznie wypracowany i 
posiada świetny nadto koloryt. Przedstawia on 
leżącą na bogatym węzgłowiu starą zalotnicę, 
która się bawi — ptaszkiem. 

Leży ona na wznak i wygląda jak istna gó- 
ra, gdyż bawiące się w naiwność babsko, spa- 
sione jest co się zowie. Na podłodze leży Śliczna 
róża Zapewne znudziła się róża starej zalotni- 
cy, a więc cisnęła ją precz. Teraz bawi się ptasz 
em. Wyraz jej twarzy wybornie oddany. Na 
grubej, wydętej twarzy osiadł uśmiech rozko- 
szny, lubieżny. Ale jakże szkaradnie wykrzy- 
wia uśmiech twarz starą, jak obrzydliwą czyni 
Rzymiankę starą, zalotną jeszcze i rozkoszy po- 
żądliwą! W tem jeduak leży dużo prawdy, a o- 
koliczność ta podnosi wartość obrazu. Prócz tych 
wcale dobrymi malarzami rodzajowymi są jeszcza: 
Michał A n che r, Malle Engelsted i Wilhelm 
Roseanstand. U wszystkich tych malarzy 
znajdujemy bardzo dobrą charakterystykę osób 
działających. W Anchera obrazie, przedstawiają- 
cym majtków stojących na brzegu i patrzących 
w dal na morze, c4y okręt ominie mieliznę, musi 
każdy podziwiać nietylko wyborne i pełne wy- 
razu typy majtków, lecz i zarazem prawdziwie 
po mistrzowsku schwycony kieranek wzroku. 

Wszyscy oni bowiem rzeczywiście w jeden 
punkt wytężone mają oczy. Artysta wypełnił 
pod tym względem z brawurą wcale nie łatwe 
zadanie, przez eo obraz jego jest skończonem 
dziełem sztuki i wysoką wartość posiadającem. 
W końcu przychodzi nam wspomnieć jeszcze o 
dwóch duńskich malarzach, a mianowicie o Lan 
rytzu Tuxen i Henryku Hansen. Ostatni 
pięknie maluje architekturę. Jego „Wnętrze ko- 
Ścioła na zamku w Frederiksborg* jest cackiem 
w swoim rodzaju. Lauritz Tuxen jest znowu 
talentem większego zakroju. Obraz jego przed- 
stawia „Zuzannę w kąpieli.“ Trzymany jest 
doskonale w stylu starożytnych mistrzów. Kole- 
ryt wytworny i wszystko znamienicie wykoń- 
czone. 

Oddział duński, jak z dość sporego pocztu 
nazwisk malarzy powyżej przytoczonych widzi- 
my, ubogim w prawdziwe dzieła sztuki bynaj- 
mniej nie jest, i góruje z pewnością nad od- 
działem austrjackim, chociaż pomiędzy Norwegią- 
Szwecją a Holandją, o której zaraz mówić bę- 
dziemy, drugie zajmuje miejsce. W oddziale dań- 
skim widzimy nawet poniekąd i rozmaitość. Jest 
tu i dział portretów a nawet i historycznego 
malarstwa zastąpiony. Ostatni dział wprawdzie 
nie szczególnie jest reprezentowany obrazem Ka- 
rola Blocha przedstawiającym Krystyna IV 
króla Danii, przy łożu śmiertelnem swego kan- 
clerza Nielsa Kaas. Obraz ten jest większych 
rozmiarów, jednak prócz dobrego rysunku, ża- 
dnych innych zalet nie posiada. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z d. 26. kwietnia. Obecnych ra- 
dnych 49. Przewodniczący, prezydent miasta, dr. 
Głnoiński. 

Sekretarz Rady odczytuje odezwę starosty 
z Jasła, wyrażającą serdeczne podziękowanie Re- 
prezentacji miasta Lwowa za dar 300 złr. dla 
pogorzelców w Żmigrodzie. 

W imieniu sekcji II. wiceprezydent Dąbrow= 
ski przedstawia wniosek nagły o udzielenie dla 
pogorzelców Hołoska małego 100 złr. zapomogi, 
na ręce Rady powiatowej lwowskiej, oraz za- 
pewnienie im pomocy w drzewie do odbndowy, 
w miarę uznanej przez Radę powiatową potrze- 
by. — Wniosek ten przyjęty został jednomyślnie. 


Z porządku dziennego sekcja III. (sprawo- 
zdawca rad. Wiedeń) wnosi, aby roboty ziemne 
(drogi itp.) na cmentarzu Łyczakowskim, wyko- 
nywane dotąd sposobem administracyjnym pod 
dozorem miejscowego grobarza, oddane zostały 
pod kontrolę ogrodnika miejskiego, żeby wypła- 
ta robotników dokonywaną była w kasie miej- 
skiej, a do robót lżejszych, aby używano are- 
sztantów miejskich. 

Po przeprowadzonej dyskusji, w której wy- 
stępowali przeciwko oddaniu kontroli ogrodniko- 
wi miejskiemu, wiceprezydent Dąbrowski, oraz 
radni Tepa i dr. Ciesielski, — u'hwalono, że 
kontrola powierzoną będzie inżynierowi, pod 
zwierzchnim nadzorem komisji robót publicznych, 
wypłata dokonywaną w kasie ; aresztanci zaś 
nie mają być do tych robót używani. 

Konwentowi pp. sakrameutek udzielono sub- 
wencję na budowę kościoła 300 złr. 

Imieniem sekcji I. rad. ks. Saibratowicz 
wnosi, aby na pomieszczenić chorych nieuleczal- 
nych i wydalanycii ze szpitali, adaptować real- 
ność niedavnó nabytą pod Wysokim Zamkiem, 
2 to'na 40 łóżek. Gdy jednak przedłożony pre- 
liminarz kosztów, okazał się zupełnie niedokła- 
dnym, a eo najmniej o połowę niższym od rze- 
czywistych przewidywanych wydatków, sprawę 
tę, na wniosek wiceprezydenta, odroczono. 

Tenże sam sprawozdawca przedstawia po- 
wtórnie wniosek o przyjęcie do wiadomości sta- 
tutów Towarzystwa miłosierdzia pod godłem „Opa- 
trzność.* 

sprawa ta wywołała znowu dłagą dyskusję 
w której przeważnie podnoszono ujemne strony 
Towarzystwa „Opatrzność,* które dotychczaso- 
wem działaniem wcale nie odpowiadało zamie- 
rzanym celom. — Ks. Sembratowicz oprócz te- 
go nadmienił, że księżna L. Sapieżyna, w poda- 
niu wystosowanem do Rady miejskiej imieniem 
Towarzystwa miłosierdzia, którego jest przeło- 
żoną, prosi aby wszystkie fandasze na ubogich, 
zostające pod zarządem gminy, oddawano do roz- 
porządzenia temuż towarzystwu, czyniąc zara- 
zem dotkliwy zarzut Reprezentacji miasta, iż 
wsparcia udzielane są nie dość sprawiedliwie 
Wobec takiego zarzutu sprawozdawca widzi się 
w konieczności wyrazić ubolewanie, że ks Sa- 
pieżyna tak źle została poinformowaną, gdyż 
sekcja I. Rady miejskiej, przyznając biednym 
wsparcia, kieruje się zawsze najskrupulatniejszą 
ścisłością i sumiennością. 

Wreszcie przyjęto, w myśl statutu, opiekę 
nad Towarzystwem miłosierdzia, zgodzono się na 
wykonywanie protektoratu przez prezydenta mia- 
sta, i przyznano Towarzystwu na razie 200 złr. 
subwencji na rb. położono wszakże warunek, iż 
w zarządzie Towarzystwa zasiadać będzie 
dwóch delegatów Rady miejskiej, z głosem decy- 
dującym. 

Koniec posiedzenia o godzinie 9. 


XIII Walne zgromadzenie 
c. k. Zakładu kredytowego włościańskiego 


odbyło się wczoraj, dvia 27. kwietnia, pod prze- 
wodnictwem zastępcy prezesa, JE. ks. Karola Ja- 
błonowskiego , w asystencji komisarza rządowego 
radey namiestnietwa Karasińskiego. — Obecnych 
delegatów 37 ze 122 głosami. 

Na skrutatorów zaproszeni pp. dr. Bodyński 
Władysław ze Złoczowa i dr. Krzyżanowski Edward 
ż Buczącza ; na sękretarza p. Onufry Oraczewski z 
Rzeszowa. z 

Zgromadzenie oddaje przez powstanie cześć 
pamięci zmarłych a wielce dla Towarzystwa zasłu- 
żonych członków : br. Mikołaja Romaszkana i Jó- 
ztfa Tyszkowaskiego. 

Według zamknięć rachunków za rok 1881 po- 
życzki pozostałe u 41.164 cezłonków-dłużników, wy- 
nosiły ogółem 6,945.452 zł. 50 e. a wpłacone 
przez nich udziały 521.665 zł. 

W r. z. udzielono nowych pożyczek 23.116 
w łącznej ilości 500,919 zł. 8 e. ubezpieczonych na 
przestrzeni 19.985 morgów gruntu ornego, OBZaCo- 
wanego na 91258] zł. nie wliczając w to war- 
tości budynków mieszkalnych i gospodarczych. 

Od czasu istnienia zakładn po koniec roku 
1881 udziełono pożyczek w ogólnej sumie 14,077.306 
zł. 61 c., z czego pozostaje do spłacenia mniejsza 
połowa, bo tylko 6,945.452 zł, 50 e. 

Pożyczki gminne wynosiły z końcem 1871 roku 
zł. 135.375 28, a na podstawie tych pożyczek w 
obiega będące obligacje komunalne zł. 133.700. 

Spłaty pożyczkowe łącznie z odsetkami amor- 
tyzacyjnemi i odsetkami za zwłokę uczyniły w roku 
zeszłym ogółem zł. 1,605.886 03, z której to sumy 
użyto zł. 891.916:4G na poczet raz zaległych. 

W r. 1879, udzielił zakład wielu członkom, 
w miejscowościach klęskami elementarnemi dotknię- 
tych, tytułem zaliczek bezprocentowych kwotę zł. 
10.828; z tej sumy spłacono po koniec roku 1881 
zł. 5.43554, zaś zł. 5.392'46 dotąd zalega. 

W celu ściągnięcia zaległości wdrożono w roku 
zeszłym kroki egzekucyjne przeciw 866 opieszałym 
dłnżnikom i doprowadzono do przymusowej sprze- 
daży 296 gospodarstw, z których 95 gospodarstw 
przeszło w ręce nowych właścicieli, zaś 201 nabył 
zakład dla amożliwie ia dłużnikom uzyskania po- 
nownie prawa własności owych gospodarstw przez 
następne regularne niszczanie długu. 

Od czasu istnienia zakładu — od r. 1868 do 
końca 1881 — na 67 425 udzielonych ogółem po- 
życzek, wdrożono kroki egzekucyjne przeciw 9.244 
dłażnizom i zlicytowano 2.625 gospodarstw, z któ- 
rych 453 pozostaje jeszcze w toku sądowym, z 
dalszych zaś 2.172 gospodarstw sprzedano 704 go- 
spodąrstw trzecim psobom, zaś 1.468 nabył zakład. 

Z tych ostatnich przez zakład nabytych 1.468 
gospodarstw, wróciło po dodatkowem wyrównania 
długu 708 gospodąrstw w posiadanie pierwotnych 
włascicieli lub ich rodzin, a w części także nabyte 
zostały przez właścicieli większych posiadłości. 

Interes asekuracyjny ogniowy prowadził za- 
kład dla swych członków za zwrotnem ubezpie- 
czeniem w  pierwszem węgierskiem ogólnem To- 
warzystwie  asekuracyjnem. Tytułem odszko- 
dowań ogniowych wypłacono w roku  upłynio- 
nym 139 poszkodowanym snmę zł. 23,818'80, z 
czego kwota zł. 15.15527 pokrytą została przez 
rzeczone Towarzystwo węgierskie, zaś zł. 8. 63 58 
wypłacono z własnego fnunduszn asekuracyjnego, 
kóry z końcem roku 1881 wynosił zł. 859.268'12. 

Przez ciąg 14-letniego istnienia zakładu wy- 
płacono po koniee 1881 r. szkód ogniowych 2.517 
członkom w ogólnej kwocie zł. 371.264'19.- 

Fundusz rezerwowy wynosi z końcem r. 1881 
zł. 355.932-08. 

Obrót kasy głównej i kas powiatowych wyno- 
sił w r. 1881 zł. 10,189.794'11. 

Dochód czysty wynosi zł. 86.399438, 

Że dochód czysty roku zeszłego w porównaniu 
lat poprzeduich przedstawia się w znacznie mniej- 
szej wysekońci, pochodzi ztąd, że oprócz zmniej- 
szenia się stanu pożyczek o zł. 346 921-16, stopa 
procentowa przy niezmienionych kosztach zarządu 
zniżoną została w roku upłynionym na 8'/,, tu- 
dzież że zamiast zysku na kursie listów zastawnych, 
który w roku 1880 wynosił zł. 16.949'17, zakład 
poniósł w roku 1881 stratę w sumie zł. 26.168-80. 


Po odczytaniu powyższego sprawozdania, Zgro-|6. wieczorem w sali rysnnkowej 


madzenie wyraża szezere l serdeczne uznanie Dy- 
rekcji i Radzie nadzorczej za energiczne i sumien- 
ne kierownietwo sprawami instytneji. 

Na wniosek komisji weryfikacyjnej, jednogło- 
śnie zatwierdzono rachunki za rok ubiegły i uchwa- 
łono Dyrekcji absolntorjum. 

Czysty zysk w kwocie 86.399 zł, 43 e, roz- 
dzielono jak następuje : 

6'/, za wpłacone całkowicie do 80. czerwca 
1881 wkładki ndziałowe 51.738 zł, 35 e. 

Z pozosiałej zaś reszty: 


10'/, na fandusz rezerwowy 5466 zł. 11 c. 
297, 3 emerytalny 1.093 „22 , 
8'/, dla Rady zawiadowczej 38.279 „ 66 , 
4, dla Dyrekcji 2.186 „44 , 
6%, dla urzędn. i cenzorów 3.279 „ 66 , 
2°/, remuneracje 1.098 „ 22 , 

Dalej 


Przeznaczono jako dywidendę "/,*/,: 

Dla 6'/, listów zastawnych 34.814 zł. 

Dla 5° 5 3 1.906 ,„ 

Dla 6'/, oblig, komunal. 561 „ — y 
pozostające wreszcie 981:27 zapisano do osobnej 
rezerwy, słnżącej na pokrycie możliwych opustów 
w interesie pożyczkowym. 

Stosownie do art, 85 statutów ndzielono z 
fundnszn rezerwowego zspomogi bezzwrotne, po 
zł. 30: dla Towsrzystwa bursy dla synów nauczy- 
cieli w Tarnopolu, dla Bursy przy Wydziale Rady 
powiatowej w Kołomyi, dla bursy im. Kraszewskie- 
go w Btanisławowie, dla bursy uczącej się mlo- 
dzieży w Tarnopolu, dla bursy im. Kopernika w 
Jarosławiu, dla Towarzystwa opieki nad uwelnio- 
nymi więźniami we Lwowie, dla bursy gimuzjalnej 
w Rzeszowie, dla bursy ubogich uczniów w Wado- 
wicach, dla Zakładu opnszczonych chłopców w Sta- 
nisławowie, dla bursy św. Kazimierza w Tarnowie 
i dla Towarzystwa pomocy naukowej w Samborze, 

P. Karolowi Linde, e. k. naczelnikowi sądu w 
Herzogenburg w Niższej Anstrji, zwrócono z fan- 
duszu rezerwowego zł, 31750, jako stratę, którą 
poniósł z powodu zadawnionych kuponów od dawno 
już wylosowanych a wterminie do wypłaty niez gło- 
szonych dwóch listów zastawnych Zakładu tudzież 
małoletnim po Hryńku Kobylańskim z Zadyczyna 
przyznano z tegoż samego powodu poniesioną stra- 
tę w ilości zł. 39. 

Czwarty punkt porządku dziennego obejmował 
wnioski, odroczone na zeszłorocznem Walnem zgro- 
madzenin, a mianowicie : 

a) wniosek względem zmiany art. 68. al. 1, 
w tym kierunku, ażeby Dyrekcja przez Radę za- 
wiadowczą także z poza jej grona mogła być mia- 
nowaną, — tudzież 

b) wniosek dotyczący fanduszu emerytalnego 
urzędników i sług Zakładu. 

Co do wniosku ad a) zgodnie z wnioskiem Ra- 
dy uchwalono przejście do porządku dziennego. 

Co do wniosku ad b) 

Zważywszy, że fundusz emerytalny od począt- 
ku jego istnienia prowadzony jest w zupełnie od- 
rębnym rachunku, a zarząd nad nim pod wspólnem 
zamknięciem prowadzi komitet, z grona urzędni- 
ków zakładu wybierany, — dalej z uwagi, iż 
wzmianka o funduszu emerytalnym w art. 93, al. 
3. statutów jest zupełnie zbyteczną a nadto nie- 
właściwą, bo mogącą nawet służyć za powód myl- 
nego rozumienia odneśnych przepisów statutu. 
Zgromadzenie uchwala, ażeby w art. 98. al. 3. 
statutu, wyrazy: „i fnndusz emerytalny" zostały 
wypuszczone, zaś w ianogiej liczbie podane słowa: 
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„mają“ — „będą one lokowane“ — „będą użyte“ 
— „lUważane* — zmienione zostały na liczbę po- 
jedynczą. 


Tym sposobem art. 98, alinea 8. otrzyma na- 
stępujące brzmienie : 

„Fundusz rezerwowy ma swój oddzielny ra- 
chunek, będzie on lokowany przez wzię:ie w za- 
staw lub zaknpno listów dłużnych, oprócz tego bę- 
dzie użyty do interesów zakładu w myśl statutów 
za procentem 6'/,, a przy podziale dywidendy u- 
ważany jak inne niewypowiedziane kapitały (art. 
98, lit. d. b.)* 

Do rady zawiadowczej wybrany został pono- 
wnie ustępujący z kolei dr. Wiktor Zbyszewski 
169 głosami na 171 głosów ; zaś jako nowi człon- 
kowie Rady wybrani: Władysław Przybys'awski 
(171 gł.) i Julian Szemełowski (169 gł,) Do komi- 
sji weryfikacyjnej jednogłośnie wybrano dotychcza- 
sowych jej ezłonków, 

Z powodu wyczerpania porządku dziennego, 
przewodniczący: zamyka posiedzenie o godzinie 
pierwszej z południa, 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


* Termometr wskazuje w południe 20 stopni 
ciepła. Wczoraj wieczorem krótko trwały deszcz 
zwilżył nieco ogrody. Dzś znowu snsza, 


* Koło polityczne. W poniedziałek dnia 1. ma- 
ja 1882 o godzinie 6 popołudniu odbędzie się w 
wielkiej sali ratuszowej Walne Zgromadzenie pu- 
bliezne „Koła politycznego“ we Lwowie z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 

1. Kwestja zwołania sejmu krajowego na se. 
sję w roku bieżącym — sprawozdawca p. Jan Do: 
brzański, 

2, Sprawa równouprawnienia języka polskiego 
na Szląskn — referant poseł dr. Bernard Gold- 
mann. 

3. O projekcie ustawy o zaprowadzenie Izb 
lekarskich — sprawozdawca dr. Zygmunt Rieger. 

4. Wybór uzupełniający jednego członka Wy- 
działa w miejsce prof. dra Leona Bilińskiego. 

5. Wnioski członków, 

Na to zgromadzenie niniejszem uprzejmie za- 
prasza P. T. członków Wydział, Dla publiczności 
otwarte galerje. 


* Emigracja żydów. Podnieśliśmy wczoraj 
łe należałoby zapobiedz energicznie wszelkim nad- 
użyciom wolnego przejazdn emigrantów moskiew- 
skich przez kraj nasz, Dzisiaj otrzymujemy wiaądo- 
mość, że Wydział Rady powiatowej w Rndkach u- 
daje się do Wydziału krajowego Z prośbą o wyja- 
dnanie u władz rządowych rozporządzeń by żydzi 
uciekający z Moskwy nie osiedlali się w Galicji. 
Wydział Rady powiatowej w Rudkąch znalazł pe- 
wne podstawy do takiego wystąpienia, które pe- 
winno znależć szerszy odgłos i poparcie. 


* Rocznica 3. maja. W dziewięśdziesiątą i 
pierwszą rocznicę nadania konstytucji odbędzie się 
dnia 38. maja b. r. © godzinie 10. przed połud- 
niem w kościele archikatedralnym obrz. łać. uro 
czyste nabożeństwo. 

Wieczorem odbędzie się uroczysty obchód tej 
rocznicy połączony Z koncertem mnzykalno-wokal- 
nym w sali kasyna miejskiego. Obchód rozpocznie 
się o godzinie 6. wieczorem. Kart wstępn otrzymać 
można w handlu p. Kamila Strzyżowskiego przy 
ulicy Halickiej. 

* Z Towarzystwa politechnicznego. Zgroma- 
dzenie tygodniowe Towarzystwa  politechnieznego 
odbędzie się w sobotę dnis 39. b. m. o godzinie 


n |włościan z Gumnisk w Galicji, 


miejskiego Mu- 
zenm przemysłowego w ratuszu. Na porządku 
dziennym: 1) Wykład p. Machalskiego „O galwa- 
nicznych elementach Faura*; 2) Wnioski członków. 

* Obywatelstwo honorowe. Reprezentacja 
gminna miasta Brodów, jak nam donoszą ztamtąd 
telegraficznie, nadała staroście powiatn brodzkiego 
hr. Russockiemu, honorowe obywatelstwo miasta 
Brodów. 


* Helena Modrzejewska rozpoczęła 25. b. m. 
ponownie szereg gościnnych występów w Londynie. 
Znakomita artystka polska grała rolę tytułową w 
najnowszej komedji Wiktoryna Sardou „Odette“, 
Przyjęcie było entuzjastyczne, publiczność wywoły- 
wała Modrzejewską po każdym akcie i obsypywała 
frenetyeznemi oklaskami. Dzienniki londyńskie z 
Timesem na czele podnoszą znakomitą grę polskiej 
artystki. 


* Tomasz Qykas rzeźbiarz, który otrzymał 
pierwszą nagrodę na pierwszym konkursie projek- 
tów do pomnika Mickiewicza, jest synem ubogich 
Urodził się tamże 
w r. 1853, Zdradziwszy wielki talent do snycer- 
stwa w najmłodszych latach, został eddany do lwo- 
wskiej szkoły realnej. W r. 1875 udał się do Aka- 
demii sztuk pięknych w Krakowie, a od r. 1879 
kształcił się pod kierownictwem pofesora Zamba- 
scha w Wiedniu. 


* Br. Aleksander Summar tkniety przed kil- 
koma dniami apopleksją zmarł? onegdaj, 26. bm. w 
Opawie w 62 rokn życia. Urodzony w r. 1820 w 
Kołomyi, gdzie ojciec jego był urzędnikiem obwo- 
dowym, studja i prawio całą karjere urzędniczą 
odbył w Galicji. W r. 1854 wstąpił do namiestni- 
etwa we Lwowie, w r. 1859 został radcą, a w r. 
1861 naczelnikiem biura prezydjalnego, na którem 
to stanowsku pozostał do r. 1867, Znany ze swe- 
go usposobienia garmanizatorskiego i antinarodo- 
wego, dał się też krajowi dobrze we znaki. Z te- 
go powodu gdy w r. 1867 hr. Gołuchowski obej- 
mował znowu urząd namiestnika, położył jako wa- 
rusek, aby nsunięto Snamera, przeniesiono go więc 
na Bukowinę do komisji indemnizacyjnej. 


* Na kongres geografi zny, który się obecnie 
odbywa w Hali, wyjechsli ze Lwowa pp. Antoni 
Czarkowski, inspektor szkół średnich i Marceli 
Studziński, członek Rady szkolnej krajowej. 


* Awantury z żydami. Jak nam donoszą, 
przyszło w zeszłą niedzielę do bójki w Żaleszczy« 
kach między włościanami, którzy przybyli stawiać 
się do wojska, a miejscowymi żydami. Bójka nie 
przybrała większych rozmiarów, 

* Lawrence Oiiphant bawiący obecnie we Lwo- 
wie, celem zaopatrywania emigrantów żydowskich 
z Moskwy w środki do życia i ułatwienia podróży, 
wystosował do redakcji Nowej Pressy list następu- 
jącej treści : 

„Panie redaktorze! W telegramie lwowskiego 
korespondenta znalazłem zdanie, że popierany prze- 
zemnia projekt kolonizacji żydów w Palestynie ma 
pochodzić od jakiegoś towarzystwa misyjnego. Po- 
zwolę sobie zaprzeczyć tej wiądomości stanowczo ; 
niemasz bowiem żadnego związku między moim 
projektem a jakiemkolwiek religijnem towarzystwem. 
Co do mnie, jakkolwiek mam pewne własne zapa- 
trywania religijne, przecież od przeszło 25 lat nie 
jestem ani członkiem katolickiego kościoła, jakiego- 
kolwiek wyznania, ani nawet żadnej sekty, Nie 
sympatyzuję także z fabrykantami prozelitów, ani 
z tymi którzy w imienin jakiegokolwiek wyznania 
wciskają się między człowieka a jego sumienie. 
Pozostają powolnym Lawrence Oliphant". 

* Zakazane zgromadzenie. Kilku robotników 
zawiadomiło policję, że zamierzają na jutrzejszą 
niedzielą zwołać zgromadzenie robotnicze do ogrodu 
Prochaski w celn omówienia reformy wyborczej i 
stanowiska robotników wobec zamierzonego ograni- 
czenia wolności przemysłowej. Dyrekcja policji za- 
kazała tego zgromadzenia, motywując ów zakaz 
tem, że przebieg dotychczasowych zgromadzeń wy- 
kazał, iż idzie głównie o rozbudzenie nienkonten- 
towania z obeenego stanu rzeczy, tudzież o agita- 
cję przeciw wielkim kapitalistom i przemysłowcom. 
W ciągu dwóch tygodni jnż to drugi zakaz ze 
strony policji. Osoby zwołnjące owo zgromadzenie 
sgłosiły rekurs do namiestuietwa. 


* P. Kretkowski Vładysław, docent matema- 
tyki na wszechnicy tutejszej wydał w ostatnich 
czasach rozprawę: „O rozwiązywaniu równań alge- 
braicznych ogólnych za pomocą całek oznaczonych“. 
Na ostatniem zaś posiedzenin akademii nauk w Kra- 
kowie przedstawił nową pracę, a nadto wyznaczył 
dwie nagrody : jedna 1000 fr. a draga 500 fran- 
ków za dwie najlepsze rozprawy napisane na wy- 
znaczone przez niego zadania. Ten piękny czyn 
obywatelski paua Kretkowskiego zasługuje na pu- 
blięzne uznanie, 


* Smiertelność w miastach galicyjskich. 
Dr. Józef Merunowiez, ezłonek krajowej Rady 
zdrowia, sporządził wykaz statystyczny śmiertelno- 
ści w dziewięcin miastach galicyjskich o ludności 
po nad 15.000 mieszkańców z r. 1880, Cyfry te 
są przerażające. 

Oto gdy n. p. w Londynie umiera rocznie na 
1000 mieszkańców około 22, w Paryżu 25, w nie» 
mieckich miastach 27, to Średnia cyfra zmarłych 
w nieschlujnych, pozbawionych wszelakiej pieczoło- 
witości o zdrowie ludności miastach galicyjskich 
wynosiła w r. 1880 przeciętnie 360/,. W poszcze- 
gólnych miastach umarło na każde 1000 miesz- 
kańców: 


we Lwowie 37.4 Y, 
w Krakowie 34,4 , 
„ Brodach 83.4 , 
„ Drohobyczu 47.7 a 
„ Kołomyi 46.3 , 
„ Przemyślu 28.1 , 
„ Stanisławowie 47,9 , 
„ Tarnopolu 88.2 , 
„ Tarnowie 45,0 „ 


* Z powodu pogrzebu ś. p. Karola Starkie- 
wicza. Duiu 26, b. m. odbył się pogrzeb á. p. Ka- 
rola Suarkiewicza proboszcza, wygnańca z dyecezji 
chełmskiej. Zwrócić uwagę musiało każdego, że na 
pogrzebie rnskiego kapłana nie było nabożeństwa 
rnskiego, a na całym kondukcie pogrzebowym cele- 
browali sami  łacińscy kapłani. Doszło też do 
wiadomości mojej, że w niektórych sferach ruskich 
wzięto to za obelgę wyrządzoną obrządkowi ru- 
skiemu — i sprawa ta ma być przedmiotem zaża: 
lenia do najwyższej władzy dnehownej, więc jako 
zajmujący się z obowiązku i z poruczenia rodziny 
zmarłego pogrzebem, poczytują sobie za obowiązek 
wyjaśałć tę sprawę. Ś. p. Karol Starkiewicz umarł 
w niedzielę wieczorem, więc wiadomość o tem do- 
szła do mnie do Kalikowa dopiero w poniedziałek 
w poładuie. Bexkwłocznie przybywszy do Lwowa, 
udałem się najpierw do parafi obrz. ruskiego św. 
Piotra i Pawła, a nie zastawszy księdza w domu, 
zostawiłem mu bilet z prośbą, aby się wspólnie z 
ks. B. unitą chełmskim, zajął zarządzeniami pogrze- 
bowemi, na które z góry się godzę. Poczem powo- 
ływany obowiązkami, tegoż dnia wróciłem do Kuli- 
kowa. We wtorek przybył Wbny ks. Aleksander 
Starkiewicz brat zmarłego s Bełza do Kulikowa i 
był świadkiem następnjącego faktu. Posłałem do 
ruskiego proboszcza kulikowskiego Decykiewieza 
pisemną prośbę z załączeniem pieniędzy, aby wedłe 
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przyjętego chrześciańskiego zwyczaju w cerkwi też|'Träger w p. nr. 13; Ferdynand Wallek w p. ur. | Nikt może tyle nie pisał o swych własnych nczu- 
zmarłemu dzwoniono. Ka. Decykiewicz odmówił po-|40; Fryderyk Eberan von Eberhorst w p. nr, 20;. 
dzwonnego, nienawiść swą dla unitów chełmskich | Aloizy Laube, nauczyciel w akademii wejskowej w | 
aż po za grób dokumentując. To oburzyło słusznie | Wiener-Neustadt, nadkompletny wp. nr. 40; Alojzy 
brata ś. p. Karola i całą jego rodzinę, którzy też | Dubsky w p. nr. 10; Karol Weber w p. nr. 32; 
oświadczyli, że jeżeli Rusini galicyjscy nie przyjęli | Eugieninsz Blaschke w p. ur. 41; Wilhelm Bilek 
ich do cerkwi, jeżeli ś. p. Karol znalazł przytułek|w p. nr. 56; Karol Stocy w p. nr. 10; Józef Hau- 
przy łacińskim kościele, a cerkiew mu i po śmiercijser w p. nr. 15; Franciszek Kupasik w p, nr. 80; 
odmawia podzwonnego, przeto stanowezem ich ży-| Konstanty Iwancewicz w p. nr. 9; Gastaw Kobe- 
czeniem jest, aby pogrzebowe nabożeństwo odbyło |lacz w p. nr. 13 i Ryszard Heydenreicher w p. nr. 
się w kościele św. Antoniego. Spodziewano się je-|13. Kapitanami drugiej klasy porucznicy: Karol 
dnak, że skoro parafia ruska była uwiadomiorą i| Chalampka w p. nr. 77; Franciszek Róssel w p. 
przezemnie a oraz przez bratanka ś. p. ks. Karola |nr. 9; Lóbel Lóvy w p. ur. 20; Antoni Franke w 
zaproszonę, to na pogrzeb przybędzie dnchowień- |p. nr. 80; Józef Kernicz w p. nr. 56; Robert 
stwo ruskie parafialne i odprawi nabożeństwo ru-|Franz w p. nr. .30; Franciszek Wydra w p. nr. 
skie w kościele. Tymczasem nikt się nie jawił, i|30; Wincenty Hoffmann w p. nr. 20; Emil Fibin- 
nie pozostawało nic innego, jak poprzestać na ła-|ger w p. nr, 24; August Schmidt w p. nr. `77; 
cińskiem nabożeństwie, na które bez zaproszenia | Edward Kiichler w p. nr. 20; Antoni Swały w p 
przybyli członkowie kapituły metropolitalnej i liczny jnr. 12; Józef Urbania w p. nr, 40 i Zyfon Ku- 
kler łaciński świecki i zakonny. stynowicz w pułku ur. 13, 

Podaję te fakta do publicznej wiadomości, aby| * Muzeum hr, Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
sprostować mylne przedstawienie rzeczy przez nie: | otwarte w środę i sobotę od 11. s rana do 8. go- 
które dzienniki, tudzież aby wysoka władza ducho- | dzjny popoład., w święta i niedziele od 10, do 1 
wna ruska miała sposobność otrzymania niezawo* | godziny. 
dnej i prawdziwej wiadomości o tem co zaszło, | * Muzeum przemysłowa w ratwavu codziennie 
mogła na przyszłość zapobiedz niewładciwemu po: | gą godz, 9. do 1.; w poniedziałek E0 e. w inne 
per wanin, dnie 20 e. 

Sprostować też muszę mylne wiadomości, jako-| 4 
bym rodzinę ks. Starkiewicza zabiereł do siebie na 
utrzymanie. Ś. p. ks, ks. Karol Star. nie zvstawił 
po sobie żadnej rodziny, a brat jego ks. Aleksan- 
der Stark. ma utrzymanie przy łacińskiem probo- 
stwie w Bełzie, więc żadna rodzina ś. p. ka. St. 
nie potrzebnje sznkać u mnie schronienia, 

Lwów dnia 27, kwietnia 1882. 

Ks. Stanisław Stojałowski, 
Podziękowanie. Najprzewielebniejszym księ- 
żom kanonikom: Ludwikowi Jurkowskiemu, Andrze- 
jowi Maznrakewi i Autoniemu Stańkowskiemu, prze- 
wielebnym księżom  proboszczom: Franciszkowi 
Wondrzejcowi, Stanisławowi Stojałowskiemu i Lu- 
kaszowi Bohowiczowi, tudzież przewiel Duchowień- 
stwu i zakonom 00. Dominikanów, jakoteż 00. 
Bernardynów, jak niemniej patrjotycznej publiczno- 
ści za łaskawy i liczny udział w oddaniu ostatniej 
l posługi bratu memu kk. Karolowi niniejszem skła- 
l dam serdeczne podziękowanie: Bóg zapłać ! 

i Ka, Aleksandır Starkiewicz; 
l proboszcz Łomazski w dyecezji chełmskiej, 


| * W nrze 96. Gazcia Narodowa powtarza 
artyknł Przeglądu kościelnego, w którym powie- 
dziano, jakoby O. Kobrzyński ze zgrom. Zmartw. 
r. gr., przybyły z Adrjanopola, nie mógł od ośmiu 
miesięcy otrzymać aprobaty od konsystorza metrop. 
ruskiego, pomimo próśb moich a nawet mimo wy: 
rażnych poleceń z Rzymn. Doniesienie to już da- 
wniej zamieścił był Kur. Pozn, i przed dwoma 
miesiącami posłałem jego sprostowanie do tegoż 
dziennika. J. E. ks. metropolita lwowski r. gr. pi- 
smem swem z d. 2. lutegu b. r., udzielił aprobatę 
0. Kobrzyńskiemu. 

I drugiej wiadomości, którą dzisiejsza Gazeta 
w swej kronice podaje, nważam za włańciwe przy 
tej okazji zaprzeczyć, jakkolwiek ona w sobie ka- 
mej dość obojętna. (Gazeia donosi, jakoby na po- 
grzebie ś. p. ks. Starkiewicza przedwczoraj odby- 
tym, przemawiał jeden ze Zmartwychwstańców. Za. 
den ze Zmartwychwstańców na tym pogrzebie nie 


mówił, 
Ks. Kalinka ©. R 

(Co do O. Kobrzyńskiego, to wiadomem nam 
było, że od sierpnia 1881 r. daremnie przez kilka 
l miesięcy oczekiwał na aprobatę konsystorza metrop. 
l ruskiego. Jeżli ks, metropolita dopiero 2. lutego 
udzielił aprobatę, to całe pięć miesięcy namyślano się 
w konsystorzu, aż w końcu pismo Stoliey Apostol- 
skiej temu namyślaniu się położyło koniec ! ; 
Co do mowy na pogrzebie ks. Starkiewicza 
zaszła z tego powodu pomyłka, iż mniemałiśmy, że 
ks. Bobrowicz należy dv zakonu O, Zmartwych- 

wsteńców ; pP. P 
* Awans M*jowy. Arcyksiążę Franciszek, Fer- 
dynand Oesterreich-Eite mianowany został podpo- 
rucznikiem w pułku p. nr. 82; arcyka, Leopold 
| Salvator podporncznikiem w pułku p. nr. 77, a ks. 
Dom Miguel de Braganza rotmistrzem I. klasy w 
p. dragonów nr. 2. Feldmarszałkami-porucznikami 
mianowani: Lamoral ks. Thurn und Taxis komen- 
dant XI. dywizji piechoty i Józef ks. Windisch: 
graetz, komendant II. dywizji piechoty. Jenerał- 
majorami mianowani pułkownicy : Jan Roszkiewicz 
nadkompletny w pułku nr. 5 naczelnik typo- 
graficznej grupy w wojskowo-geograficznym insty. 
tucie, dytektor wymiaru katastralnego w Bośnii i 
Hercogwinię i Albin Kövess von Kóvesshaczu, 
nadkompletny w pułku p. ur. 80, komendantem 
twierdzy w Piotrowaradzie. Pułkownikami miano- 
wani podpułkownicy ; Józef Kronmann w p. p. nr. 
41 i Edward Smalawski, nadkompletny w p. p. ur. 
40, naczelnik pierwszego oddziała w ministerstwie 
wojny. Podpułkownikami mianowani majorowie : 
Leopold Janowski i Gustaw Baucalari w korpusie 
sztabu jeneralnego, w piechocie zaś : Alfred Brosch 
von Fohraheim w p. nr. 41, Gustaw br. Henikstein 
w p. nr, 13, Rajmund de Poglies w p. ur. 56 i 
Alojzy Thiel w p. RY. 80. Majorami: Herman von 


iuteligencja pierwszej potęgi. 


wychował się i żył. 


dzeń, sumiennie, sprawiedliwie 


Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9 do 1. 

* Jutro w sobotę: Św. Piotra M.. — Św. Sy- 
meona. 

* Zmarli we Lwowie dnia 27, kwietnia b. r.: 
Helena ze Zielińskich Kleinowa, żona likwidatora 
banku włość., 24 lat, 

* Wiadomości policyjne z dnia 37go b. m 
Skradziono: Pani A, U. z pom. 1. 138 Rynek złoty 
zegarek damski cylinder z wygrawirowaną różą 
na kopercie, — Pani A. J. z komórki realności 
l, 15 Rury 4 duże kury chińskie, 

Aresztowano : Straż policyjna aresztowała no- 
towanego złodzieja Władysława Śliwińskiego umy- 
kającego ze skradzioną bielizną pani S. K. 

Złożono w poiicji znalezioną na placu Kra- 
kowskim srebrną broszę. 


zapatrywania bez zasłony dały powód, że go nie- 
jednokrotnie posądzano o pessymizm, o zbyt czarne 
malowanie stosnnków w Polsce współczesnej, a bar- 
dziej jeszcze dawniejszej. Nawet bardzo nieko- 
rzystnie na tej rzekomej podstawie wyrażono się 0 
Krasińskim, Do wyroku takiego przyczynił się nie 
mało no. p. ów list wydrnkowany niedawny przez 
J. Szujskiego w „Roztrząsaniach historycznycb,* 

Lecz trudioż godzić się na sąd taki. Pessy- 
mistą Krasiński nie był. Polskę kochał, chciał ją 
więc widzieć bez błędu, dla tego błędów nie za- 
krywał. Wregów nienawidził, Oto ustęp z listu 
pisanego 17, marca 1832 r. 

„Ha, jakże ich nienawidzę nie clerpię tych 
Moskali! Pamiętaj plunąć na moją pamięć, jeśli 
kiedy posłyszysz, żem od nich co przyjął, żem któ- 
remu z nich rękę ścisnął, lub ukłonił się... 

„Jadę niedługo do Polski, tam ich szarańcza 
zaległa nósze niwy. Przejdę między nimi z dumą 
człowieka, pana zwierząt.“ 

Słowa te same mówią za siebię. 

W ogóle listy Krasińskiego mają ogromne za- 
lety. Obok wewnętrznych są zewnętrzne, To 
przepyszny język, tak barwisty, pełen poezji, że 
się ich nigdy dość nie można naczytać, Znać 
w tych słowach wielką duszę poetycką, Słowem 
jest to rzecz bardzo, a bardzo cenna; a wydaweom 
należy się prawdziwą uznanie, sa podjęcie tak do- 
brej myśli, 


* 


s 


* + 


Proces w sprawie Riugteatru. Zeznania 
oskarzonych fankcjonarjuszów teatralnych dadzą się 
treściwie zressumować w kilku słowach. Nieład był 
zagnieżdżonwy w teatrze od dawna. — Jakkolwiek 
wszyscy robili co do nich należało, przecież nadzór 
nad zapalaniem gazu był niedbały, rezerwoary i 
wodociągi w najgorszym stanie, niepróbowane od 
lipca. Jeden z oskarzonych, August Breithofer, za- 
pytany kto miał stać przy aparacie do spuszczania 
żelaznej zasłony, odpowiedział: pierwszy lepszy 
strażak, a na pytanie gdzie był ten „pierwszy le- 
pszy*, edrzekł : nie wiem. Wtedy przewodniczący 
udzielił vskarzonemu wiadomość, łe ów pierwszy 
lepszy strażak był podczas wybuchu ognia — w 
szynkowni. 
 Oskarzony b. burmistrz dr. Juliusz Newald 
wykazuje, że od 500 lat w historji Wiednia nie 
zaszedł wypadek, aby burmistrz w podobnych ra- 
zach był do odpowiedzialności przed sądem  pocią- 
gany. Wykazuje dalej, że w rozporządzeniu namie- 
stnictwa z 9. kwietuia 1881 po katastrofie w Nicei 
przepisane środki ostrożności były i do Ringteatrn 
zastosowane. Przynajmniej wedłag aktów, powiada 
dr. Newald, bzłem pewny, że wszystkie moje roz- 
porządzenia zostały wykonane. Niestety przekona- 
łem się, w dnin 9. grudnia, że nie wykonano wiele 
moich przepisów, ale to nie może być moją winą. 
We środę przystąpiono do przesłuchania 
świadków. 

Pierwszy budowniczy Emil Fórster, który w 
1872 r. przedłożył plany do budowy Ringteatru, 
zeznaje że plany te uległy przez powołanych póź- 
niej architektów a następnie dyrektorów teatru 
rozmaitym zmianom. Do opróżnienia teatru potrze- 
ba było 5 do 7 minut, Schody wiodące na ulicę 
Hessa były ku temu przydatniejsze, gdyż mniej 
kręte aniżeli główne. Świadek opowiada, że nie 
pytano go, kiedy zaszalowano wyjście do loggii na 
pierwszem piętrze, Gdyby loggia nie była zaszalo- 
waną, wyjście byłoby łatwiejsze, a nadto nagroma" 
dzony gaz i dym mógłby się był w okamęniesiu 
ulotnić w powietrze, 

Janner oświadcza, że szalowanie postawiono 
z powodu gwałtownego przeciągn, na który uska- 
rzała się publiczność, Zaprzecza zeznania świadka, 
jakoby św adek podjął swego ezasa myśl zniesienia 
czwartej galorji, (która najwięcej pochłonęła ofiar). 

Świadek ońwiadeza wreszcie, de gdyby przy 
żelaznej kurtynie stał strażak, ten mógł aż do 
chwili największego niabezpieczeństwa pełuić swą 
fankeją, t. j. obsłagiwać aparat, gdyż dla niego 
było wyjście osobne za seeny do loży dworskiej. 
Mechanizm spuszezania zasłony bardzo łatwy, po* 
trzeba tylko odkręcić korbę a kurtyna własnym cię: 
żarem w ośmiu sekundach opada. 


Talsgramy Gaz. Kar. | ostat. wiadomości. 


Z Husistyna donoszą nam, że nadeszła tam 
prywatnu wiadomość, iż pali się Mohilew, po- 
wiatowe miasto w gubernii podolskiej Jeżeli się 
zestawi te fakta, że przed paru dnłami spaliła 
się żydowska część Kamieńca Podolskiego, dalej 
że — jak to wykazał korespondent Gołosu — 
miała być podpalona Bałta ; wreszcie, że urzą 
dzanie tak zwanego „krasnego pietucha* (czer- 
wonego koguta czyli pożaru) było oddawna je- 
dnym ze środków rodzinmej taktyki moskiewskiej; 
to mimowoli powstanie domysł, że i ten pożar 
Mohilewa jest dalszym ciągiem antisemickiej ak- 
cji Moskali. 

Żydzi rozpuszczali tu wczoraj pogłoskę, że 
w Kamieńcu kacapi rzucali w płomienie niewia- 
sty i dzieci żydowskie. Wierzyć się temu nie 
chce, chociaż zaprawdę Moskale złożyli jut tyle 
dowodów barbarzyństwa, że dosięgnąć granicy 
ich dzikości prawie niepodobna. Ale pytamy, 
czyż Europa, czy gabinety — które przecie mu- 
szą mieć dokładne urzędowe relacje — długo bę- 
dą się przypatrywały tej okropnej gospodarce 
moskiewskiej. 


Obiega wieść, że w Wołkowińcach (guber- 


* 


Pogłoska o Śmierci Skobelewa dotąd się nie 
potwierdziła. Z Berlina donoszą natomiast, że 
»kobelew przy jakiejś sposobności miał eświad- 
czyć, że teraz rekrut moskiewski nie powinien 


ale na nienawiść do Niemców, 


Wiedeń d. 27. kwietnia. Z całkiem wiaro- 
godnego źródła słychać, że wspólay minister 
skarbu Szlayy podał się do dymisji (z powodu, 
że właśnie Węgrzy — podobno za namową Ti- 


Wiadomości literackie, naukowe | artystyczne. |szy, który na konferencjach ministerjalnych o- 


PES e świadczał się za niższym kredytem — okroili 

Buss, w sztabie jeneralnym, prowizoryczny szef] (Ż.) Listy Zygmunta Krasiń-| wniesion rzez nie t i 

jen. sztabu XXX. dywizji; w piechocie: Antoni AP | uakładem księgarni Gubrynowi- m; p. r.) l3 IAA lia aE 
cza i Sc 8. 


ur, 10; Ludwik Roszkiewicz w p. 
nr. 16; Wincenty Pohanka von Kulmsieg w p. nr. 
56; Ferdynand br. Rosenzweig voa Dranwehr w 
p. nr. 58 i Leon Dunin Wolski w batalionie strzel- 
ców nr. 5; w artylerji : Teodor Meyr w p. nr. Bi 
Stefan Pieniążek z Krużlowy w p. nr, LI. Kapi- 


owani kapitanawi II. klasy w 
tanami I. klasy mist Wilhelm Łyczkowski i Ale- 


Mamy przed sobą pierwszy tom 
listów Zygmunta Krasińskiego. Całe bta abate ia 


obejmie trzy tomy — pierwszy z nich zawiera li- 
sty do Konstantego Gaszyńskięgo, Tom ten ozdo- 
biony jest portretem Krasińskiego i podobizną jego 
podpist.  Przedmowę napisał J.. I, Kraszewski. 
Uto zalety, że tak powiemy zaszczytowe. Cóż są- 
dzić o wartości wydawnictwa. Koresnondencje Kra- 


Kreitschy w Pp. Polit. Corresp. pisze: Proklamacja jenerała 


Dahlena (ob. tel. wczor.) jest skonstatowaniem, 
że rokosz pokonany został, i dla ludności nad- 
szedł czas powrotu do pokojowej pracy, w czem 
ją rząd z całą energią poprze. Proklamacja 
wzywa nieobecnych do powrotu, rząd bowiem 
wie, że oni w przeważnej części tylko z obawy, 


lach, których tak wiele w życiu zaznał, co Kra-|0 połączeniu kolejowem w poprzek 8 i . 
sińeki. Dusza to byłą gorąca, fantazja bujna, a|Czech. W rozprawie brali udział Szrom, Fürth, | Francji w komisji Dunajowej, mianowany rezy- 
Przytem ogromny | Weeber, Tilszer, Rieger, Herbst i Nitsche. Po-|dentem 2. klassy. 

dar wnikania w głąb każdej rzeczy, każdej sytua-|czem minister handlu br. Pino oświadcza : I rząd Í : 
cji. Wszystkie te niepoślednie zalety odbiły się też myśli o kolei transwersalnej. Podnoszono tu |jęła artykuł 1. ustawy o konwersji długów pań- 
najwierniej w jego listach. Tam bez przymusu da- |zarzuty, że projekt nie oznacza punktów końco- | stwowych. 

wał folge myślom swoim, tam przelewał je swobodnie | wych, tudzież co do kolei, w jakiej poszczegól- 
na papier nie krępując się niczem. Ztąd też znaj-|ne linie następują. Co do pierwszego zarzutu, to 
dujemy w listach Krasińskiego odźwierciedloną du-| prace wstępne jeszcze nie są ukończone. 
sze jego całą, lecz obok tego i głęboko pojęty wi-|czasem jednak 
zerunek społeczeństwa wśród którego poeta wzrósł, | rzowice-Suszyca 
ycie społeczne, polityczne | wano. 
i literackie odbiły »ię głodnem w listach Krasiń- | przed IJ 
skiego echem. Miał on sąd bystry, trafny i ory-| postawiona, i aby tym sposobem umożliwiono | kemedj 
glnalny, a nigdy nie wydawał go połowicenie. Są- j wcześniejsze przyprowadzenie j 

dził białem lub czarnem, lecz zawsze bez uprze-|niom rządu, 42 milionów ogólnych kosztów, na 


Obok materjałów do biografji, jako takiej, do | też ża ze Mię 2 na angażowany w budowie 
charakterystyki życiowej i poetyckiej znajdujemy |przemysł, nie : y 
jeszcze jodną cenną rzecz - A nal 4 Riąd chce całą linię wybudować, i zgadza się 
respondencji. Oto bardzo ciekawe szczegóły o ru-|na to, aby wszystkie linie naraz budowano, 
chu narodowym, i sąd o nim. Zwracamy tu uwagę, |wszelśko wtedy potrzebaby wyznaczyć wię- 
że korespondencja ta obejmnje czas od r, 1829 do|cej czash. Rząd nie może myśleć o budowie ko- 

1839. Krasiński kochał swą ojczyznę bardzo, lecz |lei do Kuszwardy z międzynarodowem zetknię- 
nigdy nie tait błędów rodaków czy to dawniej, czy |ciem do Bawarji, gotów jest atoli popierać przyj- 
wapółcześnie popełnianych Otóż sąd jego pod tym |Ście do skutku olei wieynalnej Budziejowice- 
względem jest wielce ważny, Lecz właśnie te jego |Oberplan, a nawet dąć subwencję, jeżeli intere- 


nja podolska) wybuchły rozruchy autiżydowskie. | TOZpPraw parlamentu nad ustawą o zabezpiecze- 


wstępując do wojska przysięgać na chorągiew, BN. 


Wiedeń d. 27. kwietnia. Komisja kolejowa |cuzkie ofiary karlistowskiego i kantonalnego po- 


cła h, o radościach i troskach, o weselach i bo- |Izby posłów obradowała nad projektem ustawy |wstania na wyspie Kubie. 


Morawy i Paryż d. 28. kwietnia. Barrere, delegat 


Madryt d. 28. kwietnia. Izba posłów przy- 


Dziś, w piątek dnia 28. kwietnia 1882 
Na dochód 


Sobiesława Rystrzyńskiego 
RĘCE CZARODZIEJSKIE 


a w Š aktach przez pp. E. Scritć i E. Le- 
gouvć, przekład M. Chrzanowskiego. 


Tym- 
gotów już jest projekt linii Ho- 
(Schiittenhofen) i trasę zrewido- 

Rząd nic nie ma przeciw temu, aby w 
łożeniu ta linia zamiast jakiej innej była 


ej do skutku. Zda- 


sześć lat rozłożonych, jest za wiele. Dobrze by Jutro, w sobotę dnia 29. kwietnia 1882 


Wojna o tancerkę 
(Der lustige Krieg) 


opera komiczna w 3 aktach — z muzyką J. 
Straussa — przekład A. Urbańskiego. 


zbyt przyspieszać wybudowanie. 


Przyjechali dnia 28. kwietnia 1882, 

HOTEL ZORZA: S. hr. Badeni z Radzie- 
chowa. J. br. Romaszkan z Horodenki, E. Rozwa- 
dowski z Torówki. A. Cywiński z Płotycz. W. Ko- 
złowski z Rożnbowie. P. Zemcznżsików z Moskwy. 
D. Dmandl i P. Kretschmer z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI: J. Czajkowski z Sa- 
noka. H. Czajkowski z Bóbrki, M, Bernstein z 
Warszawy. 

HOTEL LANGA : Książę Boznovano z Jass. 
W. Baczyński z Ropczyc. T. Veit z Berna. A, M. 
Neu z Lyonu. 

HOTEL ANGIELSKI : J. Kakowski ze Zbo- 
isk, K, Passakaż-z Chomiakówki, F. Gaszyński z 
Osieka. TR 

HOTEL WARSZAWSKI: B. Ciński z Tar- 
nopola. W. Buczacki z oka. Dr. J. Riedmiiler 
z Krakowa. S. Manasterski z Rohatyna. 

RA 


seuci okażą się do 9" "TT ofiar skłonnymi. 

Przemówił jeszcze py Jaworski, żąda- 
jąc, aby Chłą tę kalai bndówano jako kolej głó- 
wną w połączeniu z galicyjską koleją Transwer- 
salną, coby wielką całość dało. Poczeiz rozpra- 
wę zamknięto i Hladika na sprawozdawcę wy" 

rano. 

Komisja budżetowa Izby posłów uchwaliła 
żądane przez ministra spraw wewnętrznych kre- 
dyta dodatkowe, okroiwszy 13550 złr. i przyję: 
ła bez zmiany projekt ustawy o uwolnieniu od 
opłat aktów prawnych przy zalesieniu Karstu, 
tudzież z drobnemi zmianami projekt ustawy o 
regulacji Dunaju w Dolnej Austrji. 

Wiedeń d. 28. kwietnia. Hr. Wolkenstein n- 
daje się niebawem do Petersburga dla objęcia 
urzędu ambasadora austrjackiego. 

Waszyngton d. 27. kwietnia. Do prezydenta 
St. Zjednoczonych udało się grono obywateli z 
prośbą, aby się wstawił za żydami moskiewski: 
mi. Prezydent odparł deputacji, że zrobi wszyst: 
ko co tylko będzie w jego mocy do skuteczniej- 
szego protegowania żydów. W tym celu wysłał 
już odpowiednie instrukcje do amerykańskiego 


` 


POCIĄGI KOLEJOWE 
podlug zegaru lwowskîego 
4 przychodzą do Lwowa: X 
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospiàgzny 
o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o W0. 
dzinie 11 min. 29 przed południem mięszany. u" 


Z CZERNIOWIECĆ: o godzinie 10 min, 0 wieczór poo sg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 


odz. 8 min. 52 po południu pociąg mięszany. 
posła W Petersburgu, a przytem polecił mu, aby ZP DWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamozu [U godzi- 
amerykańscy żydzi prowizorycznie mieszkający W| pociag mięsan, 5% 3 min. 56 popołudniu 
caracie byli w razie nieszczęścia utrzymywani|z PODWÓŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go- 
kosztem Ameryki. dzinie 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszny, o go- 

Paryż d. 27. kwietnia. Rząd mianował ko- "REY min SF pociąg osobowy, o godzinie 4 

JR) ś ; : 3 oci 
d do zbadania projektu mającego na celu |zg STANISŁAWOWA : na Śteyj, tano o godzinie 8 mi- 
przekształcenie jezior słonych Sahary zwanych nut 25, wieczór o godz. 8 min, 20. 

Szotami, w morze. Odehodzą ze Lwowa ; 

e Sułtan maroketi „proli i. pia ści- | DO eio AE di A a 
gat powstańców algierskich na sąsiedniem tery AR > - 53 rano pociąg 
torjum marokańskiem —i kazał Aaii 100.000 e ta 0 godzinie 6 minut 9 po południu pociąg 
fr. tym poddanym francuzkim, którzy ponieśli| DO CZERNIOWIKRCO: o godzinie 6 minut 80 rano pociąg 
gray łu skutek napadów band rozbójniczych z S x Ka 1a p 2 rano pociąg mię- 

arokko. : DO PODWOŁOCZYSK: z głównego. dzrarca, 9 godzinie 6 

Pstersburg d. 27. kwietnia. Journal de Bl.|”* rano pociąg pospieszny, o gddzinie 12 migat 0 po 
Petersbourg oświadcza, że doniesienie, podane południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut Ż1 
przez Now. Wremia, iż Giers powołał ambasa- wieczór pociąg mięszany. © 
dorów dla narad do Petersburga, jest fałszywe, |DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 7 mi- 
Arin Giersa Ey pociągnie bowiem za sobą 

ej zmiany w polityce. 

Wczoraj Orlow wyjechał na swą posadę do 


nut b, wieczór o godzinie 6 minut 55, 
Omawiając ten fakt, że Izba cka u- 

chwaliła naganę dla gabinetu Komundurosa za 

konwencję terytorjalną, zawartą w roku zeszłym 

między Grecją a Turcją — powiada Journal de 

St. Petersbourg — że uchwała ta dowodzi braku 

wdzięczności. „Już sama przyzwoitość — powia- 

da ten dziennik — powinna była Izbę grecką 


Lwów, z Izby handlowej, 28. kwietnia. 
L Ga IE Meza: * 
ez kup. bi P 
Kolei galic. Karola Ludwika eo) a7 — 310 =. 
a  Liwowsko-Czerniow.-Jassk. 171 50 174 50 
Banku hypot. galic., po 200 złr. 317 -- 322 
kredyt. galio. po 200 złr. 260 — 255 
IL Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 


| 


skłonić do tego, aby zamiast rzucać takie nieza- Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . 100 — 101 — 
służone piętno na Komundurosa, złożyć mu ow:| " » nån on > 92 — 94 — 
szem po i AS za położone dla dobra Gre-| » » » A n Okres, . m. = 8 A 
cji usiugi. no s w, no" TE „AV 
Berlin d. 27. kwietnia. Dzisiaj otwarty zo- Banku hyp. galic, 5 pret. i o°) A 0" A ma 15 
stał parlament niemiecki. Mowa tronowa oświad- s M s " » pr. Gao — 
cza naprzód, że korzystając z przeszłorocznych | Guri, Zakł. kred. włośc. 6 pret. 101 50 103 — 
i i 5 , 95 -- 96 — 
niu robotników w razie kalectwa, Rada związ-| ” Moza W , 
kowa projekt swój zeszłoroczny o tyle zmieniła, | o iezi rnos, Pi ł z ze 100 złr, 
że teraz proponuje, aby asekuracja robotników | "x, Galicji I Bukowiny 6 prot. 96 — 06 — 
osnuta była wyc | to jest IV. Obligi za 100 złr 
na towarzyskiej organizacji pewnych pokrewnych In deranizacyjae galiji i AD s 
Mię Lzy sob igalgrii przemysiu. | Bloggeta przy” Obligacje komun. Zakł. kr. wł.6%, 100 — 101 50 
K . . . . je . d oana 50 
co do organizacji asekuracji, zarząd jej lokalizu- PRAN s M wę po 6 h 1 > sę > 
je, a finansową stronę sprawy opiera na podsta- Stanisławowa 28 50 34 60 
wie jak najszerszej. Natomiast zapowiada od-| ” " M ° 
mienne niż dotąd uregulowanie kas zapomogo- sn onety. „ZA 
wych, jakoteż rozszerzenie przepisów o zabez- | Dukat holenders : = a > 
pieczeniu robotników na wypadek choroby. Usta- HY a . b ; Ly A 
Ar pe aa także przymus w asekuracji AA (s AWA . wada (5 "5 88 
ro w. t ro = 
„Mowa tronowa wypowi ej, że konie-| Bubel rosyjski srebrny  . Br 201, 1 p zaj, 
cznie trzeba podnieść pośredni6% dochody pań-| w» » _ papierowy . r u ZH 
stwa, i wskazuje w tym celu monopol tytoniowy | 100 marek niemieckich . 


Srebro . F z 
Kupony w srebrze 


ZOZ ZZO O OOO ZZO OOO O, 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń 27 kwietnia 1889. 
godzina 2 minut 15 popołudniu. 


jako Środek zaradczy. O formie opodatkowania 
tytoniu rozstrzygnie parlament. Jednakże wię- 
kszość rządów Rzeszy oświadczyła się za mono- 
polem. To też rząd wtedy tylko przystanie na 
inny sposób opodatkowania tytoniu, jeżeli sta- 
nowczo się okaże, że parlament na monopol nie 
przystanie. Gdyby się to okazało, rząd bardzoby u- 


3 ? «*:|bolewał, i kn wielkiej boleści cesarza musiałby 1 39 — 
| RER" LE . w piechocie: Jan Müller w |sińskiego, to niesłychanie bogaty zbiór materjału pod przymusem, albo obałamuceni zapomnieli | zrezygnować z swych projektów co do reformy i; iA Ti oli sa am "129 25 
ksander Szaszkiewicz; W P ą y jatu | swoich obowiązków, i dla tych będzie ła- Ang 3 Unions 

nr. 13; Wojciech Lawante w P. nr. 55; Antoni | oograficznego, to Źwierciadło duszy i czucia poety. | skawym i 7 ustawodawstwa podatkowego. Kolej Kar. Lud, 309.50 Nordbahn 263 50 
par. 13; _Wojole zaa A KSERO CA pana Mem) Wreszcie R pór, že ze-| Kolej Porad. 14390 Kolej Alföld. 17175 
TR "14 Pair. J pł (agd; | wnętrzne stosunki państwa usprawiedliwiają wia- | Kolej Eltbiety 211.— Kolej Lw.-czer. 173 — 
Wiedeń 26. kwietnia „p „> —— sr w.a, |rę w trwałe istnienie pokoju i w ntrzymaniu w Ce Wied, Comunsi, 126 —- 
ia 3 zm to soy Lw.-CserJama. TY. em. 1672 | przyjaźni z innemi mocarstwami. © , We a GE Weg. kolej zach . 168 50 

Ur dług pań. po > Po lan St © TERES . Rudolf p pre. 24 ihah 75| 95 26 Kijów d. 28. kwietnia. Dzisiaj poczęło się Kolej siedmiog. 110.50 Renta sly 6 e 
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3 1854 po 350 słowa 4 Pe, 119 7 130 25 KEK ankveroin po P |119 25 119 60 Gaio, bank bipot. g w FAH Rudolfa em, 1878 po 8005. |. | o9 75 zapytanie Wormsa  (żyda) odpwiada Dilke: ark Usposobienie: silne. 
a "nm" 1 a kr. - J k w. ©. e s > ° > 
R PRHE EEI pa BET pp 8 aa o ataapa wów | o a |od doda naa wione z Oś | odeń, 38. kwa róż 

jet łom po'130 5.5, p œ |= -J-a > "za DZA m = kod ; ać ina 10 min, 40 południem 
Listy aust. dom po 130zł. B pe, „ód 200 złr. am » w.A.B z 1100 A e godzina ł p r 
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ODER 100 złe.) "09 Fordynanie pótnoone PO . fieno — hate — | Albrechta po 800 sł 5 pre, Zakład kred. dla han. I przem, lan M6 gi zt |około milion rubli. Władze energicznie starają inta m Aeg 9.54 
* złe. Tie i ery po 40 zir, m. . ; ; x : ń osyjs. bankn. 1. sposobienie: spokoj 
A noisska Józefa po 200 śrobr. w. A. . . „ L, Insbradki ` pog. . , |2% 50| 28 50|sję aresztować winnych. Niemcy nie proponows- = pokojne 
tre Mt LUA Paan iada N ar ord - | Korvi pa Iar nk |18 c] 10 T5|;y żadnaj abiorowąj noty Karopy w moskiew. "TĘ | que 
00] |xoleiga Kareta hat Pi |soa 15809 Sb|Ozoska z 300 zb. m. w. a h9 m o jom. poł, E [28 sof 24 — |Skiej sprawie żydowskie. icki j j 3 
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Wydawnictwo księgarni 


J. M. Himmelblaua. 


Właśnia wyszło i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach 
Biblioteka prawnicza tom V. 
Powszechny 
kodeks handlowy 
i austrjackie 


prawo przemysłowe. 


Magister farmacji 


poszukuje umieszczenia natychmiast, Ł+- 
skawa oferty nprasza się nadsyłać do sp- 
ski Wgo Palcha w Jaśle. 2347 1—B 


Dr. Stefan Filipkiewicz, 
ordynuje jak lat poprzednich 


Zawiera oprócz niniejszych nstaw także W G'eplica (l Tr 6102) skich, 
kilkansście innyca waźnych, jako to: (Trencsin-Teplitz) na Węgrzech. 
handlu obnośnego, o agentach handl, o Broszurek nabyć można w księgarni 
ochrona znaczków przem , o spółkach —————----- 
zarobk. i gospod, organizacja giełd., 7 66 
etc. przeszło 600 str. 2 złr. d W ril 0 W 
Poprzednio wyseły: T. I—III.: Ko- 99 
wraz z natawą prasową. Cena złr. 5.50 Zakład wodoleczniczy 
w opr. (każdą część osobno się sprzedaje) 
T. IV. Kodeks wekslowy z postep FRANISZKA MEDWEJA 
weksl. po p lsku i po niemłacku ct. 8©. |o tw arty od 20. kwietnia. 
Oxsowskte ga .  |Podhajce. 2297 1—? 
mapa geologiczna Wołynia, | | Przyjęcie chorych tylko za porozn- 
wykonana w klaunwtu kolorach w Pa Mieniem listownem. Lekarz zakładowy : 
ryżu, form. 105 i 75. Cena złr. 1%. Dr. A. Medwej. 
Himmeiblnua w Krakowie, n: 
ponosi Rosztó + przesyłki. 23): 2— 
Warszawskie flaczki garnuszkowe |* Galicji obsza u vd 3 -4.000 morgów, w 
Atona FE których około %, części lasu niekoniecznie 
niedaleko kolei. 
Upr'sza się o wird>mość pod literami 
A. B. 100 poste rest. Krasno: (stacja 
kolei), 2311 1—6 
e 
warszawskie, 
garnuszkowe , gotowane na robiono podług Oed Tare, 
ioni ;dai iędzi także patrony miejscowe do strze 
b ulionie, podaje m niedziele wojskowych, towarowych PRI r 
i czwartki w garnuszkach > Śltukże do rewolwerów wszelkich kalibrów, 
woskowe i płatki kartonowe, niemniej 
zakład 2801 2-—3 wszystkie maszyny, lub aparaty ręcz- 
da ne do kalibrowania i robienia patronów, 
gastronomiczny dostercza w niezawodnych wysyłkach 
© 
K. Janowicz, 
Jagiellońska, nr. 4. 


stowarzyszeniach, o izbach handlow.,|Milikowskiego we Liwowie, 2341 1—3 
deks karny z dodatki«m 19 ustaw 
Na skład główny otrzymała : Poczta w miejscu; stacja telegraficzna. 
Z-wawiniący w księgarni J. M Poszukuje się 
FI ] © starego z ogrodem i d mem mieczkalnym 
2053, 
airon MGlAlOWA 2-* 
a la Stępkowski w Wańszawie, tudzież lotki, naboje, kapsle, zatyczki 
posztowych aż do najwyższych ilości w 
najlepszym towarze i najtaniej: „Niemie- 
cka: fabryka patronów metalowych 


LORENZ 


w Karlsruhe (Baden). 
Jeneralny zastępoa dla Austro. Węgier: 
J. L. Walbinger % Meuschel, 
w „Niiroberg *. Skład we wscystkich znacz- 
niejsz. haadiach broni w Austro-Węgrzech. 


prawdziwych amatorów flaczków. 


Kandydat notarjalny 


z sześcioletnią praktyką uzdolniony do 
tubstytucji poszukuje miejsca koneypienta 
Adres: W. Lewicki w Tarnopolu. 

23.0 3-3 


= Pyszny granitowy 


> U FA FIL krzyż 
Dr. Wiktor Żelazowski ieóry Kożktował 4600 e fso. 


q RD d iej familii! 
o kilkoletniej praktyce w szpitalu po-|50wny na nagrobek dla wielkiej l 
iis oori Heir p w vaat lub na ofiarę poświęcenia, jest za połowę | 
nie tegorocznym 2322 1—5 ceny do sprzedania u Sommer & We», 


W KARLSBADZIE pizo wa Wiesiu wyr gi] 
J z = 
począwszy od 1, maja, Mieszka: PW —— 
Bprudelgasse „Wilde Taube.“ 


Pomieszkanie letnie 
na Bajkach. 


ulica Krzyżowa, nr. 16. Od 1. maja do 
najęcia: dom parterowy o 4e0ch pokojach 
z knchnią, strychem i piwnicą, a w razie 
potrzeby wozownią i stajnią, położony w 
nader zdrowem i przyjemnem -miejsen. 
Studnia przy domu. Czteromorgowy ogród 
spacerowy. Kapiele stawowe i spidowe 
na Walce w najbliższem sąsiedztwie. 
Bliższa wiadomość, ul. Piekarska, nr. 24. 
2314 2—3 


12 


fiefie 


o 8, 10, 12, 14 


Poszaktj się korespondenta. Ceny staników 5a 16 zł. a' w. 


Mtody człowiek biegły w sda s A łą 
niu polskiej i niemieckiej korespondencji fapa 
znajdzie pomieszczenie we filii fabryki Centure „po 6, 8, 10 do 12 zł. 8 | 
maszyn rolniczych pp. „Clayton i Shutt-| Przy zamówieniach listowych upr.sza się 
leworth* we Lwowie. 2338 1—3 jo przysłanie miary w centymetrach: 1. 
Należy wnieść pisemne zgłoszenia|objętość piersi i grzbietu pod ramionami 
w języku polskim i niemieckim z poda-|wzięta, 2. objętości kibici, 3. objętości 
niem dotychczasowego zajęcia do kiero-|bioder, 4. długości od miejsca pod ramio- 
wnictwa Alii, ulica Gródecka, 1 22. nami do kibici. Miarę należy brać po | 


Zim 


Ces. król. nprzyw. 2076 6—16 


bryka piw do rego wani i apnea 


i kuchen maszyuow yoà oszczędnie przyrządzonych 


aschinen-Sparherde) =- 
JÓZEFA VICTORIN 


we Wiedniu, IV, Grasse 
Neugaitse. ir. 35, 
poleca się do urządzenia wszel- 
kiego rodzaju maszym ku- 
chemnych oszczędności 
jakoteż angielskich i 
francuskich maszyn do 
pieezenia na rożnach i 
rusztach i pmlowisk do 
kawy, utrzymuje również ob- 
fity skład do wyboru gustownie wykonanych w prążki fasonów najlepszej 
konstrukcji przenośne palowisko, zupełnie z żelaza lub ubrane w kafle, 
tudzież sławne patent. piece do regulowania i napołnianian. 
Cenniki gratis i franco. Zlecenia z prowincji rychło za zaliczeniem. 


0002000000000006000000 te 
DZtNCZNEM winem nikogo się nie- OSZUKA. 


Miliony litrów szincznego wiBa wypija się zamiast praw- 
dziwego, nie zważając na skutki zdrowiu szkodliwe dla tysięcy. Dzieje się 
to z tego powodn , ponieważ dotąd prócz drogiej analizy chemicznej, nie 
istnieja sposób, którymby wino sztuczne zbadać można. Temu złemu sta- 
nowi zaradzono w skutek nowego wynalazku ockronionego i prawem zawa- 
rowanego we wszystkich państwach pod nazwą: 


probierz sztacznych win (Kunstwein-Erkenner). 

Za pomocą tego probierza, każdy nieświadomy, pijący wino, odrazu 
zbadać może każde wino. 

Ten nowo wynaleziony i wielostronnie zbadany probierz jest małym 
„instrumentem kieszonkowym, jest pewny, 4 wskaże każdemu na- 
'tychmiast bezwarunkowo najdokładniej, czy ma przed 
Beba wino uztuczne czy nataraine, 

Ten probierz win nazwany także arsoenometrem, jest niezbęd nym 
dla każdego wino pijącego, restauratora, handlarza win i dla domu. 

Kosztuje wraz z przepisem użycia, w eleganckiej szkatułce skórkowej 
2 zł. BO et. i może być pocztą za pobraniem wysłany. Opakowanie nie 
liczy się. Do nabycia jedyrie w składzie fabrycznym 


JA. k. priv „KUNSTWEC(N-ERKENNER" 
we Wiednin, I., Fleischmarkt, Nr. I. 1958 1-3 


500000605000006050500050015 
KE DALOWID Zm. 


Najnowszy optyczny instrument kieszonkowy dla turystów i 
mieszkańców wiejskich i t. p. 


pokazuje na: 4 milową: ad- 

ległońć caysto i wyrańnie. 
Nowo wynaleziony instrument składa 

sle s2 optycznych soczewek, które py: 
twierdzić moins na dowolnej lasce, i jest o wiele większej 
doniosłości, jak polowe dalowidy, pruezoo znalazł powszechny 
prayklask, Bzozególnie EZ wycieczek można go najle- 
plej użyć, 


ań 
EJ” Ze sakatułk 
z więkswmi soczewkami 2 zł, BO ct. (Odprzedającym rabąt.) 5 

Baroscop dokładna wskazówka zmiany powietrza 4 zł,, najlep, zł, 2.75. 


Wysyłką za gatówkę lub pobraniem. 
Jedynie i wyłącznie do nabyoia u 


OZI UAE 


Wydawcy | Gromaz. 


| 
kieszonkową 1 zł. 25 ot., lepsze I mł, 75 ct. nader doskonała 


NY UMA: GB. WO DY aE aE SÓL WPW WE a 7 
a e r ha cw 


Podziękowanie. 
Wielmożnemu Panu 
NMiąrkowskiemu 
uauczycielowi szkoły Q0. Dominikanów 

Mój syn, uczeń szkoły OO. Domini- 
kanów, przychodząc do domu z szkoły 0- 
powiada czego się uczył i eo pan profe- 
sor wykładał i że dobrych i pilnych u 
czniów wynagradza Pewnego dnia zapro- 
ponował, ażeby dzieci bogatszych rodzi 
ców, które się spodziewaja dostać nowe 


Mieszanka traw 
z folwarku Dublańskiego, 


złożona z nasion Zz6 zbioru roku 1881, z najlepszych gatnnków traw pa- 

stewnych i koniezyuy, polecana bardzo do zasiania pastwisk kilkuletnich, 

jakoteż łąk nowych, — powierzona na skłąd komisowy do rozeprzedaży 
50 kilog. po 3: złr., 


do skladu nasion 


J. Stachiewicza 


we Lwowie, plac Marjucki, L 11, 


Na morg wysiewa się 15 kilogramów. Za siłę kiełkowania poręcza 
Administracja folwarku Dablzńskiego. 2201 5—8 


rego ubrania handełesom niesprzedawali 
tylko biednym ich współkolegom ofiaro 
wali. Wskutek tego wielu biednych dzieci 
za troskliwem staraniem p nauczyciela: 
dostali ubranie i obuwie, a nawet sam 
pan profe:or chodził po dumach możniej- 
szych prosząc, o ubranie i obuwie dla bie: 
dnych dzieci. 

W imieniu wszystkich rodziców tych 
biednych dzieci składam Ci zacny panie 
maucaycielu najserdeczniejsze podziękowa 
nie Daj Boże ażeby wszyscy nauczyciele 
w ten sposób postępowali 
Franciszek Krzyżanowski, 


MAGAZYN 
$) towarów bławatnych i konfekcyj damskich 


lienryka Schwarza Ñ 


as 


Frauca die an Leucorrhoe 


za w Krakowie ni. Grodzka 13 $ (weissèr Fluss) leiden, erhalten gegen 
> poleca na wiosnę i lato 4 Ń ryż v. fl 3.20, ein erp "e s 
e8 ed, 


bequemes Mittel. Dr. 
Fraueńspitalsąrzt Wien, Tuchlauben 


( WWieiki wybór nowości [ĝ 


w wełnie, parkałach, salinetach, w materjach jedwabnych, oraz pN|| 25. 2. Stock. | m 
w gotowych okryciach i kostiumach. — Ceny umiarkowane. Q 
Magazyn przyjmuje zamówienia na wszelką konfekcję damską BŚ 
H według żurnali lub modeli Paryzkich i Beriińskich wykonywa je [ammam 
w cząsie jak najkrótszym. x , int 
Oprócz materyj na suknie, gotowej konfekcyj i rozlicznych f) Dr. Stanisław Jana 
artykułów w zakres handlu bławatnego wchodzących, b. sekundarjusz Szpit. powszech. wa 
(A a Magazyn poleca również: NE Lwowie, ordynować będzie w r. b. 
(a Saa ay ok piehot, Chustek itp. ys ba A) jako lekarz zakładowy 
=E Sklad Perkali, białych na bieliznę 2N | TA 
£ Skład Sukna i Kołder ze Sławuty. sa u my. KaSofĄŚ. © MŚ re 
U Próbki na żądanie franko. 9229 3—6 y WAŻNE 
i | LĄ 5 
EOOD OIDO HE HOSO ODO OSON OSTRZEŻENIE 
na SDE e dn O W | BE z i z Dla Publiczności 
ang ri p OK ZET FHDZESTŁOSAETEZ CA" . —ADCW— 


ca EK AL. , + EA AE OANA OE PTS 
"BF Zmiana lokalu. TH 
Podpisany ma zaszczyt donieść Szan. P. T. Pnbliczności, że z dniem 
1. maja 1ISS2 przenosi swoją 


SCE pracownię wyrobów kowalsk'ch 


z realności pod 1. 2. ulica Pańska do realności pod l. 4. ulica 
|. , Lindego (1. ul. na lewo z nlicy Kopernika ) r | 
Dziękując za doznawane dotąd względy uprasza o takowe i nadal, $| 
0 gdyż staraniem jego będzie wszelkie u niego zamawiane roboty szybko i z | 
| 
1] 


chodzą od nas, prosimy pub-§ 
licznosć aby odrzucała takowej 
jako fałszywe i podrabiane: § 


Paz 


| | Pharmacica, 40, rne Ranaparis 


największą akuratnością wykonać. 
Oznajmia zarazem, że dla większej dogodności Szan. PT. Publiczności po- 
starat się o to, ażeby na tem samem podwórzu także i kołodziej zamieszkał. 
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z 


krajowe i zagraniczne 
już nadeszły do głównego skladu 


J. IHANATOWICZA 


we LWOWIE przy nl. Kopernika 1. 3. 
4 Dla wygody pijących wody mineralne grzane, chłodne, z mle- 
kiem, żętycą, solami, kumysem i t. p. otworzyłem w ogrodsie 
miejskim 


PAWILON, 
otwarty od 6. godziny rano do 9. wieczór. 


KUMYŚ, = 


otrzymuje się z mleka przez winną fermentację ; jestto jedyny środek, 
który zyskał ogólne uznanie tak fakultetów medycznych, jakoteż pierw- 
szorzędnych powag lekarskich, że KUMYS jest niezrownanym środ- 
kiem w SUCHOTACH, KASZLACH CHRYPKACH, i w ogólnem osła- 
bieniu. Mianowicie KUMYS ŻELAZAWY znalazł powszechne zastoso- 
wanie Flaszka kumysu zwykłego 60 ct., żelazawego 70 ct. Kurek do 
picia kumysu 50 ct Opakowanie 6 flaszek 50 et. 

Na wystawie lekarskiej w Krakowie za swą znakomitą dobroć 

został odszczególniony medalem zasługi. 2287 1—4 


Koniczyna czerwona „ A 

Nas enie buraków paatewnych w praw- 
dziwych, niezawodnych gatunkach. 

Kukurudza „koński ząb‘ amerykańska. 

Buriki pastewne (turnips) nasienie ga- 
tunku angielskiego. 


Dalej produkujemy; 
Esencja do zarabiania sera, nader silny 
czysty towar, litr 1 zł. 25 ct. 
4 Farba serowa wyborna czysta i w farbę 
obfita, litr 1 zł. 60 ct, 
M Farba do masła, silnie farbująca , czy- 
stego smaku, litr 3 zł. 1377 6 -6 
Ścierki de serów z mocnej przędzy, | 
| Papier pergaminowy do pakowania 


masła. 5 
Wiedeń, 
III, Hanptstrasse, 17. 


kifler & Cmp. 


Samenhandlung. 


gpp 


C. k. uprz- galic. | 


Zaklad kredyt.: wlościański. 
Ogłoszenie 


W myśl uchwał zapadłych 
na XIII. zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu 
z dnia 27. kwietnia 1882 
J. wyznaczono '„, jako dywidendę 
za rok 1881 dla listów zastawnych i obligacyj 
komunalnych i odnośny lipeowy kupon dywi- 
dendowy wypłacany będzie bez wszelkich po: 
trąceń już od l. maja br. począwszy ; 
II. do Rady zawiadowczej ' wybrano pono- 
wnie z kolei w b. r. występującego pana 
Dr. Wiktora Zbyszewskiego 
i jako nowych członków wybrano 
p. Władysława Przybysławskiego i 
p. Juljana Szemelowskiego. = = 


Lwów dnia 28. kwietnia J882. 
Rada zawiadowcza. 


MAITI 
w Tryeście 


wysyła pocztą oclonąi franco, bez 
wszelkich wydatków za pobraniem 


KAWE 


w workach po 4%; kilo wagi netto. 
Cuba, grubo-ziarnista, naturanie 
zielona ` kilo at. 1.74 
Perl-Maniłla nad.-arom. „ „ 1:63 
Jamaica czysta i mocna „ ,„ 1.18, 
NB. Zwrucam uwagę ua to, że 
moje wysyłki są oelone, gdy: przeaj- 
wnie przy: poborach kawy z Ham- 
burga, odbiorca za 5-kilowy worek 
opłacić musi cło obecnie zł. 2 40. 


Wina stolowe 


najwyborniejsze, czarne, z bukietem, $ 
nader zdrowe i przyczyniające się $ 
do tworzenia krwi, z gwaranoją za | 
domorodność $ 
Istryjskie, beczułka na próbę 
4 litr K . ` zł. 2.50 [Ę 
Terrane beczułkka na próbę 4 § 
litr . ` å . zł. 2.34 
Koleją w beczkach mocnych, o~ gą 
kutych po 59 litr wras z cłem, z beoz- $ 
ką i opłatą frachtu: i 
Istryjskie _ po 50 ct. za litr 
terrano - „ 46, e) 
Oliwa tdk a 
fcejska, po arancją ozysta, W 
maaana, podik oliwi oliwko- $ 
wa, najlepsza znana oliwa do przy= p 
rawy saa s 
Faseczkana próbę 4 litry zł. 4.60 
Skrzynka z 4 fiaszk. po 1 lit. „ 3.60 


Świeża jarzyna 
WYSYŁKI w MAJU. R 
Szparagi białe, grube goryckie zł. B 
3.20 za B-kilowy K08z A 
Karczochy młode, doskonałe, zł. § 
2.50 za 6-kilowy KOSZ p 
Groszek w pełnych Strączkach złr. 
1.70 za 5-kilowy kosz 2277 1—8 
Kartofie z r. 1852 W najdoskonal- 
szych gatunkach zł. 1.30 
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FABRYKA wstrzykawek chirur. aparatów do 
wyrabiania wody.sodowaj, syfonów 
iCarola Pochtier, 
we Wiedniu, VIŁ Kaiserstrasse 87. 


Fabryka i skład wszolkięgo rodzajn_. chirurgicznych wstraykawek cynowych, 
irygatorów, klizo-pomp, aparatów do wyrabiania domowego wszystkich na- 
pojów musujących. Aparaty $ Bupełne ursądzenia do fabrykacji wody 80- 
dowej, syfonów itp. Patentowane zatyczki do flaszek, przes się samykające £ 
stę pipy Deoskowe. 
Ilustrowane cenniki gratis i franeo. 2030 4--24 


D 
panas 


Odpewiedziuiay redaktor Jan Dobrzański. 


ubranie prosili swych rodziców,. żeby sta |20;7 1—40. 


DUZE» dla d z io oi: 


PZD mi ŻY WR 0 m AAAA WIC BĘ OZ VAE E 


Mimo podwyższenia cla wysylam 


netto wyborną grubo-ziarnistą kawę Jawa 3 a złr. 6.75 
» Żółtą kawę Jawa . > . ? 377548 

» grubo ziarnista kawę Lagaaira. K „ 6.65 

„  kuwę Guatemala > 3 ; a3 

czysto-sm cznrg kawę Riu . A 6 08 


5 3 

4 z mego oclonego magazynu kawy w Nabresina (jak dłago zapas 

wystarczy) wraz z kosztem opakowania, cłem, franco do każdej 
stacji pocztowej za zaliczeniem. 


G. SINGER, Triest. 


kilogram 


a] pii 

Zex] 

ki Najnowsze WALCE z operetki 
Wojna o Tancerkę 


(Der lustige: Krieg) 


przez JANA STRAUSSA ułożone na fortepian i kosztują 1 zł. 
z przesyłką pocztową zł. 1,10 do nabycia w księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie 


WODA GORZKA 


naturalna 


trzymająca prym pomiędzy mazystkiemi wodami gorżkiemi, zamiera o 170 gr. sta- 
łych i skutecznych części więcej, jak Hunyady Janos, a o 260 gr. więcej jak 
Pilna i Friedrichshalt. 

„Wolę gorżką Victoria“ aprobowałem i nznaję jej znakomitą i szezezólnie 
pewną dzi+ łalność, Cas. rzanz, tajny radca, prof. uniw. w Warszawie. Dr. D. Lambl. 

Wodę gorżka Victoria analizowałem ch'micznie i skonstatowałem w 
1000 cześciach 606 części ntałych i skntecznych i uchodzi ta woda toraz słusznie 
jako najbardziej esencjonalna ze wszystkich znanych wód gorłkioh. 

N. Milicer, magister chemii w Warszawie. 

Następnie zbadana przez protesora Roscoe w Manchester, profesora Ulex 
Hamburga, profesora Ballo w Bndapeszcie. Oceniona i polecona przez profesora 
Duch*ka, Ausnitza, radcę sanitarnego Osera, Lorinsora w Wiedniu, prof=Bora Oet- 
tingera, dr. Wsrschanera w Krakowie, profesora Feigla, dr. szpitala dr. Głowa: 
|kiego. dr. Widmanna we Lwowie, de. Kryzego, dr. Zaleskiego, dr. Kobylańskiego, 
dr. Kinderfreunda. dr. Karcjusza w Warsgawie i t. d. 

Najlepszy i najwięcej uznany środek we wszelkich chorobach Żołądkowych 
i kiszkowych, uderzeniach krwi w skntek siedzącego sposobu żyoła i t. d., prze- 
ałw chorobom cery, p'egom, wyrzntom i gru*zołom. 2256 2—1% 

Na składzie we wszystkich aptekach i handlach wód mineralnych. 

W iateresie pnbliczności uprasza się zażądać wyraź alie Victoria wody gorżkiej. 


I Płaszcze na deszcz bez gumy. 


Na os'atniej niższo austr. wystawie przemysłowej zostały moje wie- 
lostronnie premiowane, zupełcia nieprzemakaln”, jedn:.kże powietrze prze- 
puszczające i nieprzeszkadzające wanspiracji płaszcza na deszcz, sporzą- 
dz: ne z materji wełnianej bez kauczuku dla 

mężczyzn i pań 
wskntek swej ndowodnionej ni3przepiuszczalności ponownie odszczególnioue 


Do nabycia tylko u wynalazcy 


EDWARDA BOPP, 


we Wiedniu Plankengasse Nr. 6. 1980 4 12 m 


TRUMNY METALOWE 


w obfitym wyborze poleca: handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych 


EF aleniego Stachiewicza w Tarnopolu 
po następujących cenach — dla dorosłych : 1 


170 ctm. długoś. po zł, 30, 45, 65, 85 | 200 ctm. długoś. po zł. 45, 60 60, 100 
180 ctm. A „ » 35, 50, 70, 90-1210 ctm. 4 » „ 50, 65, 85, 110 
190 ctma „a. aai 40,985, 25, 90 | i wyżej. 

70, 80, 90, 10, 110, 120, 130, 140, 150 ctm. długości, 
po 10, 12, 14, 15, 18, 20, 23, 26, 30 złr. i wyżej. 
Upakowanie wielkiej trumny 5 złr., małej od 1 do 2 złr. 

Wielki wybór kap atłasowych, tinlowyck, mulowych, perkalowych i 
organtynowych ; materaców i poduszek do trumien, wieńców francuskich z baty- 
stowych kwiatów od 1 do 15 złr. szarf do wieńców gładkich i z napisami, światła 
pogrzebowego i pochodni stearynowych i smolnych, 

©. Telegraficzne zamówienia uskutecznia się natychmiast, bez różnicy 
czasn, czy w dzień lub w nocy. i 

Do miejsc, gdzie niema żelaznych kolei, odstawia się na żądauie własną 
podwodą, za umiarkowaną cenę. 32 2 


Naemoóżona_ grotraoni medalami zaslugi! 


NCIHUBUTIA MASA 


do zapuszczania podłogi 


w pięciu kołorach, pudełko wystarczające na wielki pokój 
kosztuje 1 zł. 


Do nabycia w handlac h: 
we Wiedniu L. Brzeżany, w Pradze J. Preissig, w Beraie F, 
Schmidt, w Krakowie J. F. Fischer, K, Okoń, M. Jawornicki, 
A. Susski, w Brzozowie A. Mariniowa i Sp., w Bochni J, Mi- 
chnik, w Brzeżanach E. Moerl; w Brzesku J. M. Celnik, w Jaś 
śle G. Steinhaus Syn, w Sauoku R. Barth, w Nowym Sączu 
K.. Müller, w Tarnowie Leszczyński Fr. i, W. Mildner; w Sędzi- 
szowie Mizerski, w Rzeszowia Schaiter i Sp., E. Neugebauer, 
w Przemyślu E- Machalski, M, Kozłowski, M, Krug, Domui- 
kowski i Bękner, w Jarosławin K. Zabłotny, w Stanisławowie 
K. Kopacz, W. Waldek, w Kołomyi J. Rożański, w Zaleszczy- 
kach H. Sanocki, w Czerniowcach Ig. Schnirch, w Samborze B. [R 
Żuławski, w Rohatynie Fr. Marx, w Horodente C. Pochowski, w 
Tarnopolu A. Morawetza Spad. i E. Frantz. w Brodach W, Ada- 
mowicz, w Podwołoczyskach G, Moraweta; w Serecie J. Dempniak. 


: OKKKKAZAAMAKAM KASA KA KAKA, AA KAR 


Jednym z głównych warnnków piękności jest płać Nawet 
mniej foremna twarz może nas zachwycić, j żeli znajdzie- 


Ñ F leć. 


Hadpi, dr. Jingera , dr. Rauduitza polecony, od 14 lat z 
nadzwyczajnym skntkiem przez tysięcy używany baluaza 
braczowy Leagiela. Tou ulubiouy kosiastyk uzdrą- 
a wia w skutek szkodliwego biełidła, namięśnośńwi, lub z po- 
c wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć, a nawel w skotok 
Ospy os%pedonĄ twa: rzywraog do zupełnej gładkości. Czyni uwiędłą i se- 
chi skórę IR ola 0% ała I gładka i nadaje jej przyjemny koloryt, na ca 
głównie starsza panie i panowie uwsgę zYrncają.| Ze oprócz dr. kengielą 
balsamu brzozowego niema lepszego i niezawodniejszego środzą nę upiąk- 
szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili oi, którzy peł" używali. Oena 
dzbsnuszka 1 złr. 50 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. ysm. Ruokera 
pod srerbrnym Orłem, w Czerniowcach u J, Goliezawskiego, apt. pod Opg- 
w trznoświą, 1806 8-8 


DKKKAMEKM 


Gs. EGŁaJ my płeć bez Pe a rj = pig non 
' s (piero wtedy zasłuży sobis na pochwała, jaże zia 

2 Medale na wystawie świat. w Melbourne 1880/81 i oirein, u b= ; atditieáodo RARE łał "Liczna ość 

Wielki srebrny medal 1872. 1 nagroda. Sydney 1879. pań nie może mieć PU i do piękności, jeżeli płeć jej 

Dyplom Wiedeń 1878 w Złoty medal. Lins 1879. nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do 

Dwa dale. Paryż 1878., ` 4 medale. Wiedeń 1880. późnej staros zapawnić, należy używać przes wielu zna- 

s -0. k. upra. ż | komitych mężów, a to'prof. Fyefuch w Londynie, prof. 
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